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Polski bilans handlowy.
Polski bilar.s handiowy znajduje się 

od szeregu lat pod znasiem zmienności. 
Okresy salda dodatataga i ujemnego na- 
stapuią po  sob ie w sposób pozbawiony 
wszelkiej prawidłowości. Tak więc w c- 
kresie inflacji, poprzedzającej rdo itr.ę  fi­
nansową z r. 1924 eksport przewyższał 
Import; było to w pewnej mierze uzależ­
nione oa inflacyjnej „Dremji eksportowej", 
jaką posiadały n?sze towary.

Zaro 1924 i 1925 do lipca, stanowiły 
okres stabilizacji f/nansów kosztem całości 
życia gospodarczego k riju . Ostry kryzys do- , 
stabillzzcyjny przyczynił się do załamania 
eksportu i urósłszy w 1925 do rozm ia­
rów nowego kryzysu finansowego, spow o- 
riawi spadek złotego. Saldo bilansu han­
dlowego, które w rym okresie było bierne, 
zamieniło się na saldo czynne w okresie 
od września 1925 r. Saldo czynne trwało 
w ciągu całego r. 1926, s i  do marca 1927 
r. włącznie. Od kwietniu tego roku zaczął 
się nasz bilans handlowy kształtować uje­
mnie. Ujemne saldo marny i w chwili 
obecnej.

Takie wahania salda bilansu handlo­
wego wykazują, że polskie gospodarstwo 

połeczne nie posiada jeszcze systemu pro­
dukcji, który powoduje kształtowanie się 
salda bilansu handlowego w pewnej mnie] 
lub więcej stałej zależności od okresów 
gospodarczych, co jest charakterystyczne 
dla krajów rolniczych. Że Polska jest k ra­
jem rolniczym (lub tez rolniczo-przemy­
słowym z przewagą jednak rolnictwa) — 
tego aowoazlć nie potriebajemy. Że rol­
nictwo polskie jest słabo zorganizowane i 
zbyt m tło  intensywne — jest rzeczą rów­
nież znaną. Poruszana była tr  kwestja 
przed paru dniami także na łamach „Kur* 
jera".

Otóż wydaje się nam rzec-.ą niewąt­
pliwą, że intensjficacja i racjonalizacji! na­
szej produkcji rolnej zadecyduje w przysz­
łości o nadaniu cech stałości wahaniom 
naszego Dilansu handlowego, — umożliwia­
jąc powstawanie nadwyżek eksportowych 
w iK-eia n do żniwach. Pod tym wzglę­
dem przeżywamy ckres przednówku go­
spodarczego,' który może potrwać jeszcze 
w ciągu szeregu lat Długość tego okresu 
będzie zależała w stosunku odwrotnym od 
in ensywnoscl pracy w kierunku zwiększeaia 
naszych zbiorów. W międzyczasie urodzaje 
przynajmniej nieco wyższe od średnich 
(ocena “  3,5) mogłyby zagwarantować sa­
mowystarczalność zbożową kraju.

Jednakże, nasz przednówek gospo­
darczy zaznacza się nietylko w rubryce o - 
brotu produktów rolniczych. Istnieje on w 
większości dziedzin naszego życia gospo­
darczego Jesteśmy krajem, który skutkiem 
wojny i infiacji, został w stosunkowo 
b. znacznej mierze zniszczony gospodar­
czo Wobec intensywnej reorganizacji i roz­
budowy gospodarstwa społecznego, muszą 
być sprowadzane powcine ilości surow­
ców i półfabrykatów, maszyn, narzędzi I 
nawet produktów skończonych. O ile przy­
wóz surowców, półfabrykatów., maszyn na­
rzędzi jest gospodarczo niezbędny i wi­
nien być nieskrępowany, o  tyle import 
Produktów skończonych może być ograni­
czany, mimo pożyteczności gospodarczej 
wywozu poszczególnych kaiegorjl fabryka­
tów. Nie mówimy o przedmiotach zbytku, 
które najbardziej naaają się do zastosowa­
nia prohibicji celnej.

Jest objawem charakterystycznym, że 
w życiu gospoaarczem Polski, każdemu 
okresowi, rozpoczętemu poa znakiem 
zwiększenia dobrobytu w kraju, towarzy­
szył wzmożony Imoołt towarów obcych. 

1 ak naprzykład. przywieziono do Pol- 
w tysiącach złotych 

w styczniu r. 1946 —
• lipcu 
„ grudniu
„ lipcu * 1927 
„ grudniu * 1927 — 275.896 
przeciętnie miesięcznie w ciągu pierw­

szych 8 miesięcy 1928 r. 289.064.
Ten stały wzrost im poitu  Frzy mrde 

staiem i m nftj intensywnym rozwoju ek­
sportu—stanowi właściwą przyczynę defi­
cytu naszego biJansu handlowego. Wzrost

importu dotyczy w poważnej rnieize tow^- ( 
rów, które są niezbędne dla rozwoju sił 
produkcyjnych Polski (sawozy sztuczne, 
maszyny, narzędzia i t. d,). Nałoży go li­
znąć za gospodarczo celowy i jeśli moga 
powstać zastrzeżenia, to  dotyczą one prze­
widywań kredytowych. Pesymiści boją s!e 
takiego ukształtowania sytuacji na rynku 
finansowym amerykańskim, któreby unie­
możliwiło lub utrudniło dopływ kapitałów. 
Jest to jednak kwestja uzależniona od 
czynników, trudnych do pizewtdzenia w 
chwili obecnej.

O ile chodzi o eksport to w tej dzie­
dzinie jest dużo dc zrobienia w większości 
rubryk. Wystarczy wymienić wspomniane 
już zagadnienie obrotu zbożowego, zaś 
prócz tego eksportu węgla, drzswa, nabiału, 
cukru, mięsa, trzody chlewnej i szeregu 
fłbrykatów

Przy zastosowaniu lepszych metod 
produkcji i organizacji handlu, e«.sport 
wzrastać powinien przynajmniej w tern sa­
mem tempie, co import. Żf tak nie jest, 
wykazuje nastęoujące zestawienie.

Wywieziono z Polski w tysiącach 
złotych

w styczniu 1926 — 159.088
„ lipcu 1926 — 220.942
„ grudniu *926 — 206.252
„ lipcu i927 — 196.277
» grudniu 1927 — 215.433

przeciętnie miesięcznie w ciągu 1 -ch 
R-miu miesięcy 1928 r. 200.083.

O ile chodzi o  rok bieżący, to nale­
ży nadmienić, że zwiększenie eksportu jest 
spodziewane we wrześniu i następnych 
miesiącach, jako w okresie zwiększenia 
eksportu produfnów spożywczych. Prze­
ciętna roczna winna być większa od prze­
ciętnej Sarnio miesięcznej. T. Nagurski

— Spi osiow an ie. We wczorajszym num e­
rze w artykule \ stą pnym wkradł się azereg błę­
dów, a m anowici: w pierwszej szpalcie 32 wiersz 
od góry — powinna b y ć .. „m ają ja  mykll now y  
typ zak lauów  teg o  odzaju t. ). nie w ielk i kr 
s?arowy der w m iefic e  ale kctonje na wsi*. W 
drugiej szpalcie 12 w iersz od góry, w lano być... 
„uw adze obradujących" a niw „strajkujących"... 
jak mylnie wydrukowano. Wresccie w 6 wierszu 
oa  dołu artykułu opuszczono słow o „społeczeń­
stwem*. Zdanie te  winne brzmieć: „r  w tasnem , 
o  jakże on giś zdem oralizow anym  sp o łeczen  
stw em ".

Ski
68.883 

1926 — 120.492 
1926 — 157 906 

234.674

Przeciw mmmm endedMo „Szafir.
WARSZAWA, 12.10. (Pet). Nu odby­

tem w dniu 1 1  b. nr. plenarnem  zebr mm 
zarząsu głównego Federacji Polskich 
Związsów Obrony Ojczyzny uchwalono 
jednogłośnie co następuje: W numerze 18 
czasopisma „Szaniec0 ukazał się artykuł o 
niewłaściwości łączenia imienia Marszałka 
Piłsudskiego z akcją federacyjną byłych 
wojskowych, artykuł tak w treści jak we 
forir.fe niedopuszczalny *r stosunku do o- 
soby Marszałka Piłsudskiego. Federacja 
Związków Obrony Ojczyzny, jednocząca w 
swych szeregach 16 najbardziej różnorod 
nych org isizary j stwierdza, iż każde serce 
żołnierskie oburza się na treść tego arty­
kułu i pod?ne w nim twierdzenia, i wyra­
ża swe najgłębsze przekonanie, że autorem 
trgo artykułu nie mógł być wojskowy. Na­
stępują podpisy przedstawicieli 16 orgsni- 
zacyj byłych wojskowych, wchodzących w 
skład federacji.

Wielki mi i. w o jM jtli w dało 
M o  Isila.

W ARSZaW A, 12.10. (Dat). Zarząd 
Głów IV Feueracji Polskich Związków 
O broń *.ói i Ojcżyzny na posiedzeniu pod 
przewodnictwem prezesa federacji generała 
Góreckiego uchwalił zwołać w związku z 
obchodem 1 M ec i niepodległości Polski 
wielki zjazd b. w cskow ych z całaj Rzeczy­
pospolite. na dsjeń 11 listopada w W ar­
szawie. W zjeździć tym weźmie udział prze­
szło 100 tysięcy członków zfederowanych 
związków.

wznowił przyjęcia Akusiierjg, choroby 
kobiece. Sw. Michała 2-16 3384-4

A f e r H o r i  ma zatacza szersze kręgi,
PARYŻ. 12 X (P a t.) . łak podaje agencja H tv a s i jest obecnie rzeczą p e^ n ą , 

dziennfksrz H oran zdobył tajne dokum enty  w sposób niedozw olony i zdradził 
tajem nicę zaw odow ą, 'wydając źródła, z których korzystał. P odobno  w ładze zneję  
już nazw iska winnych urzędników  „zy też dziennikarzy. Oczekiwane są nowe w* ż- 
ne rewelacje. W edług „Matin* urzędnicy zam ieszani w aferze H orana m ają za jm o­
wać podrzędniejsze stanow iska w m inisterstw ie s p r t r  zagranicznych

Jak liaran wydostał tajne dokumenty?
PARYŻ, 12 X (Pat). J k wynika z przebiegu śUdi-iwa, dziennikarz amerykański 

Hoiara po bezowocnych prcbi. b wydostania wszelkicmi środkami tezsiu układu fran­
cusko-angielskiego zdołał wreszcie wejść w posiadanie dwóch dokumentów, uciekając 
sie w tym celu do pośrednictwa Dewnej osoby, obcej ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych, a pozostającej w stałych stosunkach z jednym z biur departamentu tegoż m ini­
sterstwa. Osoba .a otrzym ała wspomniane dokumenty od pewnego młodego urzędnika 
ministerstwa, którego odpowiedzialność w tej sprawie nie z o ra ła  jeszcze dokładnie 
ustalona. Briaud przedstawi na wtorkowem posiedzeniu Redy Ministrów wyniki prze­
prowadzonego śledztwa.

Horan w drodze do Londynu.
BRUKSELA, 12.X (Pat). Wczoraj wieczorem  dziennikarz Horan 

odjecłn ł stąd przez Ostendę do Londynu.

Szowinizm znowu bróźdzk w rokowaniach
z Polską.

BERLIN, 12.X (Pat). Frakcja niemiecko-narodowa przedstawiła w Sejmie pruskim 
wniosek, w którym domaga się od rządu Rzeszy niezwłocznego podwyższenia ceł na 
produkty rolnicze, wprowadzeni* specjalnych zarządzeń d li ochrony uprawy buriKÓw 
cukrowych przed konkurencją zagraniczną, podtrzymania cen nierogacizny i bydła i 
ścisłego stosowania przepisów weterynaryjnych pizy imporcie -mięsa z aagrsriky od­
nośnie do rokowań handlowych z Polską. Frakcja niemiecko-narodowa żąda, aby rząd 
Rieszy bezwarunkowo nie zgadzał się na obniżenie stawek celnych na produicty ro l­
nicze, przedewszystklem na żyto, jęczmień i kartofle poniżej ccn autonomicznych, oraz 
odrzucił kategorycznie wszelkie projekty skontynfeentowania importu nierogacizny z 
Polski.

Grecko~jugosłowtaiiski pakt przyjaźni.
B1ALOGRÓD, 12 X (Pat). Po wyjeźazie Venizelosa minister Szumenkowicz oświad­

czył przedstawicielom pri3y, że w czasie rozmów osiągnięto całkowite porozumienie 
we wszystkich poruszanych sprawach. Porozumienie ustdone w formie protokułu zo­
stało podpisane przez Veaizelosa i Szumenkowicza. W myśl tego porozumienia w 
możliwie najbliższym ustalonym terminie podjąta będzie dyskusja co dc szczegółów 
redakcji, oraz podpisania wkładów, które uregulują wszystrie kwestje techniczne.

Uznając, ie  wartość wzmiankowanego porozumienia zależy przedewszystkiem od 
stopnia zaufania i serdeczności w istniejących stosunkach między obu krajami u its -  
lono w podpisanym protokule, że jednocześnie z podpisaniem rzeczonych układów 
nastąpi podpisanie przez republikę grecką i królestwo Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców ps,ktu przyjaźni oraz w spraw 'e pokojowego regulowania sporów.

Pakt obejmować będzie możliwie szeroki zakres i będzie obowiązywał w okresie 
5 lat. W ten sposób dorzło do ustalenia mocnych podstaw dla traktatu pokojowego, 
który będzie odnowieniem tradycyjnej przyjaźni obu krajów i który umocni i przeso- 
nanie, że przyjaźń ta będzie trwałą i pożyteczną. Republika grecka or .z królestwo SHS 
uzyskają w ten soosób jeszcze większe możliwości puświęcenia wszystkich swoich wy­
siłków dziełu pokoju i postępu.

B i a ł a  K s i ę g a  w  s p r a w i e  a n g k o ~ f r a  A c u s k i e g o

układu.
* *

LONDYN, 12.X (Pat) Biała Księga^ zawierająca zbiór ważnych Dokumentów, do­
tyczących projektu kompromisow2go porozumienia angln-franćuskiegsj w sprawie zbrojeń 
na morzu ogłoszom  zostanie w drugiej połowie przyszłego tygodni* t Księga zawierać 
będzie wyjaśnienia okoliczność* poprzedzających wvmtanę pot między Ffoącją i Wielką 
Brytan ją.

Daukantas zwiedza
BERLIN, 12.X (Piit) „Vdssischi 2 ig .“ aowiaduje się, że litewski minisier Spraw 

Wojskowych Daukantas, który odbyws informacyjną podróż po Euronie, spędził dzień 
wczorajszy w Berlinie Daukaigjab w towarzystwie 4 oficerów litewskich zwiedził ber­
lińską międzynarodową wystawą lotniczą, poczem wieczorem wyjechał w aalszą podróż 
do Francji

Nr, *35 (1282)

Dzień polityczny.
W prasie niemieckiej ukazały się w 

ostatnich dniach artykuły w koresponden­
cji z Warszawy, w których zuajduje się 
stwierdzenie, że dopiero po zawarciu pol­
sko - niemieckiego traktatu handlowego 
Polska będzie mogła liczyć ca dopłwr ka­
pitałów zagranicznycn. Kapitały te bowiem 
moga napływać — zdj-niem'  tych pism — 
jedynie za pośrednictwem Niemiec. W ten 
sposób Niemcy chciałyby zmonopolizować 
w swym ręku dopływ kspiUłów am ery­
kańskich do Polski.

W zwiąticu z tern doradcą finansowy 
Banku polski?go p. Dewey oświadcza, że 
głosy prasy niemieckiej są conajmniej dziw­
ne, albowiem Niemcy są raczej przystoso­
wane do zaciągania pożyczek inwestycyj­
nych, niż do udzielania ich innym krajom. 
Zdaniem p. Deweya Polska ma bezpośred­
ni dostęp do finansowych rynków amery- 
rańskich i może bezpośrednio przeprowa­
dzać trauzakcje z Ameryką i wobec tego 
jakiebądź pośrednictwo między Polską a 
Stancmi Zjednocconemi jest niepotrzebne.

Ameryka inwenstuie swe kapitały w 
krajach — stwierdza p. Dewey — które są 
w dobrym stanie i w których pcżycrki 
muszą się ODłacać. Że jest tak w Polsce 
świadczy fakt, że przejeżdżają dc Polski fi­
nansiści amerykańscy, aby bad*ć możli­
wości lokowania kapitałów w naszym 
kraju. ,

Grupy banków amerykańskich, an­
gielskich i francuskich prowaazą pertrak­
tacje pożyczkowe z Polską i zdaniem p. 
Dewcya — tranzakcje tego rodzaju będą 
coraz iięk sze .

W końcu w związku z toczącemi się 
rokowaniam. polskc-niemieckiemi p. Dewey 
oświadcza, ie  ma nadzieję i i  doprowadzą 
one ao pomyślnego rezultatu dla Polski i 
Niemiec. Oba te państwa są tak bardzc 
od siebie zależne, i i  zawarcie • traktatu 
handlowego będzie niezawodnie pomyślne 
dla obu krajów. #

Dnia 21 październik.! r. b. o g. ió -i 
w lokalu Instytutu Narodowość przy ui.Jasn - 
19 (II pięta.) w Warszawie odbędzie się W alnt 
Zebranie Instytutu w m jśl § 7 1 17 StatU' 
tu z niistępującyra porządkiem obred;

l)  zagadnienie 2) wyboi pryzydjuro, 
3) sprawozdanie zarządu z dotychczasowe- 
tiztałalności Instytutu : program  prac, 4] 
sprawozdanie Komisji Rewizyjne], 5) dys­
kusje, 6) wybór Zarżę du Komisji Rewi-

Szyjnej 1 nowych cztonkow rzeczywistych. 
7) wolne wnioski.

Przyjęcie uczestników wyprę ^Kraslna^
i  „ M a ł y g h t a ^ .

MOSKWA, 1 2 .X (Pat), Tass donosi: We czwarte* odbyło sie w ambasadzie włos 
kiej przyjęcie na cześć uczestników ekspedycji podbiegunowej ua statkach „Krasin 
i „Mułygin0. Na przyjęcin ODucnl byli prof Samojłowicz, Idtuicy Czuchnowskij i B*- 
bvsz.ui, komisarz Litwinow, am basador francuski Herbette z małżonką, minister pełno­
mocny Norwegji Urybe i charge d‘cfłalrcs Czechosłowacji.

Liczba zabitych i rannych w katastrofie
prackiej.

. PRAGA. 12 X (P a t ). O gólna liczba zabitych w czLsie z a w a lta i t  di mu 
wynosi 30 rannych Jest 27. Prace przy  usuw aniu grnzów trw ają n ada l. M «źłiwe 
jest odszukanie jeszcae dalszych ofiar. Wobec f«Ktu, l e  ^aiastrofa nastąp iła  w 
późnych godzinrch  w ieczornych przypuszczają, źe w chwili k ry tycznej na d u ó c h  
najwyższych piętrach budynku nie było nikogo.

PRAGA, 12X . (P a t.) . Praca p rzy  usuwaniu gruzów  zaw alonego dom u trw ają 
w  dalszym ciągu. 2  pod  gruzów wydobyto dotycnczas 33 zabitych i 37 rannych. 
Los 20 osób nie jest zoany. >

Samolot spttdł do loży królewskiej.
LONDYN 12.X (Pat). Dzienniki donoszą, że DOÓczas ćwiczeń w Houaen spzał 

sam olot wojskowy z wysokości 30 metrów do loży królewskiej, znajdującej się ni; te­
renie lotniska. Lożę tę na kilka minut przea wypadkiem opuścił bawiący w Londynie 
sułtan Muskat, Obydwaj lotnicy ponieśli śmierć.

( ' ■
Proklamowanie strsjku powszechnego w Łodzi

Wczoraj w Lodzi odbyło się posiedzenia delegatów 20 związków rozmfdtycn ga­
łęzi przemysłu łódzkiego orar związków pracowników instytucyj użyteczności publicz­
nej, na którem  uchwalono proklamowanie strajku powszechnego w Łcdri i okręgu 
łódzkim od poniedziałku rano. Jednocześnie przyjęto wniosel , aby w rn: ie, gdyby strajk 
powszechny w Łodsl potrwał kilka ani, zwrócić się do władz centralnych związków 
zawodowych z projektem proklamowania strajku powszechnego w całej Polsce.

Klęski żyw iołow e z Z. S. R. R.
MOSKWA, 12 X, (te;, wł.) Przy o- 

mawirniu nowego projeztu obowiązkowych 
ubezpieczeń od kięsk żywiołowych, przez 
odnośną Instytucję sov.\ zostały przytoczo­
ne nieopublikcwane dotychczas dane, wy­
kazujące stały wzrost pożarów i klęsk ży­
wiołowych na teryt. Z. S. R. R.

Przytoczone niżej liczby dotyczą te­
ryt. R. S. F. S. R., w pozostałych republi- 
kacz. sow. sprawa ta przedstawia się z 
mniejszemi odchyleniami w tę lub inną 
stronc prawie jednakowo.

Gtóż w r. 23-24 na terenie Z.S.R.R, 
wybuchło 56341 pożarów, przyczem sps- 
liłc się 125.000 gospndrrld, w r. 24-25 wy­
buchło 76034 DOżarów, przyczem spaliło 
się 147177, gospoaarki, w r. 25-26 wybu­
chło 78764 pożarów, przyczem spaliło się 
149097 gospodarki, w r. 26 27 wyDuchło 
89689 pożarów, przyczem spaMło się 155229.

Według niezupełnych danych zebra­
nych tylko za 10 miesięcy roku 1928 za­
notowano 73568 wyp&ików pożaru z 
107163 spalonych gospodarstw.

I Do tego nadło: w r. 26-27 bydła
674039, aont 4i444o.

Wybite gradem i .0^3 785 ha zasiewów
Według niezupełnych danych w lo

miesiącach 1928 r. padło: bydła 566129, ko- 
J ni 498363 szt.
j. Jak wynika z przytoczonych wyżej
j liczb stan sow, gospodarki rolnej przedsta­
wię się mniej optymistycznie niż go zwy­
kła podawać prasa komunistyczna

Cerkiew na szpital dla alkoholików.
MOSKWA. 1 2 ,X. (kor. własna). Zgod- 

• ie z post&aowieniem wtadr miejskich je­
szcze jedua cerkiew moskiewska ma być 
zamieniona na pokazowy szpital dla alko­
holików



K u  R I l i  R W I L -  I* K IM»i=M=y uil.j" . . T .i _■  ... —J — w . i — w»»!»J_n_ ł «i.i:u'.jp! Nr, 235(1282)

„Dzień Kowieński'* o  Wilnie.
.D z ie ń  Kov.:'eński* w Ni 227 w dniu ob- 

ch jd zon ej »  Kcwnie rocznicy utraty Wilna 
um ieścił artykuł p. t. .W ilno*, z które20 
treścią cfecimy zapoznać naszych czyteln i­
ków. Ciekawa jest bowiem st n cw lskc ja­
kie zajmują rodacy nasi głośno 1 wyraźnie 
w uprawie, która na Litwie jest kweśłją po- 
litj cznej praw om yślności. Cieszy ir  się, że 
stanow isko ich w tei ip u ^ is  jest lak ged  
re  i uczciwe, cieszym y się tembardziej, że 
głos ich w Srodow!sku fanatycznego zaśle­
pienia jest jedynym  rozważnym głosem  !u- 
u :i, którzy a.ii na jotę nie występując prze­
ciwko racji stam  s ^ .g o  p ‘ństwa mirnc na­
w et jego do r.ict i do Polski stosunku, wska­
że ą tylko na w łaściw e drogi

Priytatzam y tu ciekaw sze ustępy ow e- 
’ go artykułu:

.O dy nsałżomcowie po długich latsch 
wspólnegu pożycia poróżnfą sfę i niezgo­
da doprowadzi do ostatecznego zerwania, 
z dawnego intymnego stosunku często ro ­
dzi się antagonizm, a gorące uczucie mi­
łości przemienia się w niemniej płomien­
ną nienawiść. Gdy niema dzieci, rozstanie 
nie jest trudne. Lecz jeśli pozostaje owoc 
wspólnie przeżytej przeszłr ś;i, jak znalcść 
wyiście z dramatycznej sytuacji i rozstrzy­
gnąć pytanie: do kogo ma należeć dzieckc?

Po 4C0 latach pożycia p t Isko-lEtew- 
skiego nastąpiło zerwanie. Utwa żyje d*i- 
siaj własnem życiem ptńslwowem do 
wspólnej z narodem polskim przeszłości 
pozostała u niej głęboka niechęć. W spół­
czesnego Litwina drażni samo o niej wspom­
nienie.

Trudno jest rozdzieFć żywe d*ło. 
Niełatwo przeprowrdzić granicę 1 ustalić, 
gdzie się kończy .twoje**, a zaczyna .m o ­
je" w tem, co kiedyś było „nasze". L tn- 
cet p litycznego chirurga może się tu po­
mylić.

Problem wileński jest tem trudniejszy 
do rozwiązania, że dokoła bolączki tej w 
ciągu blisko 10-ciu lat utworzyła się gruba 
warstwa rozpalonych namiętności, niesłusz­
nych uprzedzeń, nieudanych prób likwida­
cji zatargu, a nadewszystko brudnych in­
tryg polityki międzynarodowej. Warstwę te, 
zanieczyszczającą źródło sporu, niełatwo 
usunąć.

Sprawa wileńskc w istocie swej nie 
jest, jak pospolicie przyjęto ją traktować, 
wyłącznie sportem terytorjainyin między 
Polską a Litwą. Pozostaje ona w ścisłym 
organicznym związku z całokształtem sto­
sunków polsko-litewskich. Wszelkie próby 
uregulowania sporu granicznego bez jedno­
czesnego porozumienia duchowego zawsze 
były i bąaą z góry skazane na niepow o­
dzenie. I odwrotnie, gdy chodzi wogóle o 
unormowanie stosunków polsko-litewskich, 
na drodze, jak głuchy mur, wstaje kwestja 
wileńska *). Młodziutka kultura litewska, 
która przez setki lat ulegała przemożnym

”) Zdanie to mające pozory słusznego uję- 
:ia poważnej k »e> tj\ słusznem  yedług nas nie 

jes*. Sprawa wileus<? nie jest wogóle żad­
nym sporem  terytorialnym pomiędzy Polską a 
Litwą, jest om , tylko objektem  w najwyższym  
stonniu wyegzaPowanych żadz litewskich nie idą­
cych bynzjiu liej w parze ze zro-utnicn e n ,  że 
Wilno jest miastem, w którym m ieszka 60 proc. 
Pclaków , a zaledwie 3 —Litwinów.

Ten .organiczny przeto związek sprawy 
wilensKiej z całokształtem  stosunków  polsko-li­
tewskich* polega tylko 1 w yłącznie na jednostron­
n e j . niezbyt przemyślanem, ale ciągłe n wma­
wianiem litewskiem u ludowi, m es be Vilniaus 
ne nenuiimsim*. (My oez Wilna nie uspokoimy się) 
Słuszny jest tylko pogląd autora artykułu, 
że w szelkie próby uregulowania terytorialnego  
(egzystującego tylko w pojęciacn  Litwinów) sporu 
granicznego bez jednoczesnego porozumienia du- 
cnow ego rue m ogą doprowadzić do odzyskani? 
Wi ia
i<?s£5tTc zas btędne koło , jakie stąd wynika—to 
,wstawanie nwcstji Wilna na drodze . u unormo­

waniu stosunków * jest wynikiem li tylko tego, jak 
pow iedzielśm y, wykrzykiwania, n;e mającego nic 
wspólnego 1 redlnem poi tyezntm  m yśleniem  ani 
tez j. uczclwem lążcniem  do rozw ikłania poważ­
nego zagadnienia

Takie dążenie ma tylko w jlory r c .lz s c j i  
na drodze *pekulowania na upade' Polski, a ma 
ten zasadniczy z oun' tu widzenia litew skiego mi- 
nun, że nie widzi za tym upadkiem upadku sw e­
go. Droga do Wilna prowadzi w yłącznie poprzez 
duchowe zbliżenia, do którego r ciska cal: jest 
przygotowana a które sy stem i tycznie i stale 
zwalcza u siebie Litwę

(Przyp. Red. .Kurjera*).

P rof. M LIMANOWSKI
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Nie będziemy mówili o  studfarh nad 

m orfologa, nad genezą jezlór, nad budc* 
wą tak tajemniczych uasypów jak ten na 
którym Troki lezą, który 10 nasyp jest na­
turalny i powstał kiedyś pod lodem na sku­
tek prądów rzek podlodowcowych. Bo Tro­
ki, cały obszar Trok jeszcze dziś chwilami 
tak wygląda, jakby lód, który pokrywał on ­
giś całą Poiskę i Litwę historyczną, jakby 
lód ten wczoraj dopiero zczezł, przepadł, 
zapadł się jak kamień w wodę. Lody, lody 
kolosalne, lody na tysiące? m strów grubości, 
Grenlandia, oto co było na n szei ziemi 
przed w idu tysiącami lat. Gdy były te lo­
dy, wszystko co podniemi leżało było pro­
duktem wód płynących pod lodem albo sa­
mego lodu, który .napatoczył się" jakrr.ó- 
wią na Mazowszu zdaleka, z bardzo dalc-ka, 
bo aż ze Skandynaw! i Finlandii. Lód sunąc, 
jadąc, płyn 40, ślizgając się niósł na swoim 
grzbiecie skuły, które porwał na północy 
zaś pod sobą wszystko co mógł rozcierał 
na piasek, gruz, muł. Albo, takie są bo­
wiem kaprysy gigantów, przechodził najde- 
*. atniej nad jakiemiś piaseczkami staremi i

wpływom eolskim, dzisiaj w niepodlegl m 
państwie lilewskiem ma lęk przed powrot­
na falą tych wjpływów i stara się czenr- 
ptędzej urosnąć, skrzepnąć, utrwalić siebie.

Unika on r absolutnie wszelkiego kon­
taktu z polskością, odgradzając siebie już 
nie chińskim, lecz ś c e  litewskim murem 
od wczorajszych swych braci, gorączkowo 
wzmacnia i rozwija swą odrębność narodo­
wą. A gdy przyjdzie do nawiązania stosun­
ków z Polską (co przecie ostatecznie bę­
dzie musiało kiedykolwiek nastąpić), zet­
knięcie sie z „wrogiem" nie będzie już cie- 
bezpieesne. Duch litewski będzie podwójnie 
opancerzony zasobem silnej swą świado 
mością narodową włzsnej kultury i wpojo­
nym w pokolenia antagonizmem ao Pola 
ków.

Nie do nas należy wtrącać się do 
spraw wewnętrznych litewskiego ruchu na- 
rodowfgo wskazywać, czy oprany kieru­
nek i sposoby są właściwe i słuszne, czy 
przyniosą mu więcej pożytku niż szkody. 
Jest to rzecz samego narodu litewskiego i 
porosts*je na sumieniu i odpowiedzialności 
jego współczesnych przywódców.

Ns tern jednak jeszcze nie można po 
stawić kropki w. stcsiinhKch polsko litew­
skich, jak chciała'dzisiejsza Leologja Lit­
wy. Pozostaje jeszcze Wilno.

I tu wwśnie tkwi moment zaiste tra­
giczny młodej Litwy, którą dążąc wszy­
s tk im i swetni siłami, całą swą istotą do 
odzyskania swego serca, — Wilna, zapom­
ni* la, że serc się nic zdobywa niechęcią i 
nienawiśc.ą. W iinc—lo serce stare,-—dawne, 
nie wspćłcztsne młode litewskie .kowień 
skie" Nie wolno zapominać, że długo i 
mocno czuło ObO i w dalszym ciągu nir 
przestaje m ocno czuć również po polsku 
Wilno—to nietylko pełeć kraju, zamiesz­
kała przez polsko litewsko białorusko ży­
dowską ludność, to również symbol histo­
rycznej sym tjozy polskiego i litewskiego 
narodów. Jest drogie Litwinom, lecz czyż 
tak mało warte dla Polaków, że się go 
mogą łatwo wyrzec i oddać Innemu,

Młody duch litewsKi tęskni, rwie się 
ku murom grodu Gedyminy, lecz nie umie 
czy nie chce zrozumieć, że czują one ina­
czej, niż on to sobie przedstawia. Sięgając 
po Wiino, które dało Polsce wielkie ogni­
t o  jej duchs, promieniejące imionami Mi­
ckiewicza i jego towarzyszy, Śniadeckich, 
Syrokomli i ia., całkowicie ignoruje on 
ducha polskiego. I tu włośnie litewska idea 
narodowa znalazła się w głębokim, zasad­
niczym konflikcie z ideą litewskiej pań­
stwowości. Mur nieprzebyty, jakim się od­
grodziła Litwa od ducha polskiego w swym 
interesie narodowym, jednocześnie stoi 
wpeprzek drogi do Wilna. Dopóty kwestja 
wileńska nie znajdzie należytego rozwiąza­
nia, dopóki Litwa nie zrozumie tej prostej 
prawdy, na którą jest dziś świadomie, czy 
nieświadomie ślepa i głucha.

Dla zdobycia Wilna zbyt mało jeszcze 
twierdzić “rcłąz: „Vilnius turi buli musu — 
Mes be Vilniaus nenurlmsim".

Trzeba powiedzieć jeszcze coś więcej. 
Trzeba uznania, trzeba prswa obywatel­
stwa dla ducha polskiego na zasadzie 
.wolni z wolnymi, równi z równymi".

Zanim kłaść sprawę wileńską na stół poli­
tycznych dyskusyj, zanim czynić ją objektsm 
dyplomatycznych zabiegów, należy, by 
wpierw społeczeństwo litewskie rozstrzyg­
nęło w sobie swój wewnętrzny konflikt i 
usunęło tę tragiczną sprzeczność, jaką wy­
twarza w jego duszy pragnienie Wilna i 
negacja polskości.

fajtie u i t i t k M lN lu H i  przymiera wńmi
Dalsze rewelacje o współpracy Reichswehry z Sowietami.

U ron ią  telegraficzna.
■*= Rząd bułgarski przygotow ał projekt 

paktu rozjem czo pojednawczego turecico-bułgir- 
skiego. Projekt ten eędzie niezw łocznie przesła­
ny posłow i bułgarskiemu w Angorze, który po­
dejmie refow an ia  z rządem tureckim.

=  S e ow iec  „hr. Zepptl n“  przelecił nad 
G braltarem, dążąc w kierunku Azorów

=  L iłkaut w całym przem yśle w estfalskim  
zosta ł ogłoszony wczoraj przez pracodawców  
niem ieckich.

BF.PL1N, 12, X, -AT. Wieczorne 
wydanie socjalistycznego .V orw arts'u“ przy 
nosf d iiśd d jzy  ciąg senseryjaych rewelscyj 
posła socjslh tycznego do Reichstagu Kiiu- 
slera a współpracy między ministerstwem 
Reichswehry z  rrądem  sowieckim. Poseł 
Kiłnsler ogłasza nowe dokumenty, stwier­
dzające, że rokowania między minister­
stwem Reichswehry, a przedstawiciela!! i 
rządu sowieckiego w tej spranie toczyły 
s!ę przed półtora rokiem i zakończyły się 
v/ lutym 1923 roku podpisaniem umowy, 
która nastęonie została ratyfikowana przez 
radę komisarzy ludowych. Umowa ta, na 
mory której wielkie zakłady budowy aero­
planów prof. Junkersa miały być z^ło‘:one 
w Rcsji sowieckiej dla budowy aparatów i 
m otorów, doszła do slu tku  na podstawie 
rokcwań, w których ze strony ministerstwa 
Reichswehry brali udzizł kapitan yon 
Niadermeier, kapitan Schunke i kapitan 
Fischer. Ze strony zaś rosyjskiej lako 
przedstawiciel Sowietów najpierw towa­
rzysz Pieter3kij, później zaś szef rosyjiKie- 
«o lotnictwa Rozenholz.

Umowa 1 1 przew idyw ała, i i  fabry­
ka snm oloiów  w Rosji m iała p roduko ­
wać rocznie 300 sam olotów  wojennych, 
z k tórych rząd sow iecki przejm ow ać 
m iał ty lko 20 proc. t. j. 60 apara tów , 
pozostałych zaś 240 apara tów  m isio  być 
przeznaczonych d ‘.a Reichsw ehry. W 
związku z trudnościami finansowemi, jakie 
nanotykał prof. Junkers, przy rralizacji tej 
umowy doszło potem do dalszych roko­
wań, w których musiał Interweniować oso ­
biście ówczesny szef Reichswehry generał 
von Seeckt. Poseł Kiiasler ogłasza treść 
tajnego listu generała von Seeckta, skiero­
wanego do profesora Junkersa, w kiórym

to liście sz;f Reichswehry podkieśla, że 
profesor Junkers otrzymał już od mini­
sterstwa Reichswehry 8 miljonów marek 
złotych, które miałyby umożliwić uzyskanie 
12  miljonów marek kredytu i że obie te 
sumy miały całkowicie wystarczyć do 
zbudowania fabryki samolotów.

Generał von Seeckt oświadcza w tym 
liście pref. Junkersowl, że Niemcy więk­
szych sum na ten cel przeznaczać nie 
mogły i nie mogą i twierdzi, że w czerwcu 
1922 roku ministerstwo Reichswehry za 
Dośrednictwem generała Sgsse oświadczyło 
wyraźnie przedstawicielowi rządu sowiec­
kiego Rosenholzowf, że Niemcy nic więcej 
ponad tą sumę nie będą mogły na ten cel 
przeznaczyć. G e ttm ł von Seeiki podnosi 
w tym liście, że uważa za konieczne złą­
czenie wszelkich zakładów przemysłowych 
potrzebnych dla sbrojeń powietrznych, gdyż 
tylko wówcias wszelkie konieczności pań­
stwowe bedą mogły być uwzględnione. 
Tylko bowiem na szerokiej podstawie fi­
nansowej utrzymuje w swym liście von 
Seeckt można utrzymać zdolną do życia 
tę gałąź przemysłu w Rosji, któraby przy­
niosła odpow iednie korzyści zbrojeniom  
niemieckim.

Poseł Kunsler przytaczając te doku­
menty ost-o atakuje ministerstwo Reich­
swehry i komunistów oświadczając, że szef 
armji niemieckiej doskonałe bvł poinfor­
mowany o całym przebiegu rokownń po 
między Reichswehrą a przedstawicielami 
właaz sowieckich i źs to  tajne przym ie­
rze w ojskow e pomlgdzy, Rosją sowiecką 
a R eichsw ehrą było  fał ter,, k tó rego  nie 
obalą  i nie zdołają zatuszow ać żadne 
plebiscyty, zwracające sfę przeciw ko 
zbrojeniom  niem ieckim.

Z dzi&łalności komisji Zarządu Głównego Zw. 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powsz.

W dniu 23.1X b. r. odbył się w Wn- 
łożynie zorganizowany przez Związek P o l­
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, 
Zjazd nauczycielstwa z powiatu wełożyń- 
skiego, a w dniu 24.IX konferencja urzędo­
wa nauczycielstwa.

Przedmioty obrad Zjazdu były sprawy 
organizacyjne Z. P. N. S P., między inne- 
mi—sprawa organizacji Kasy Samopomocy 
i księgarni, sprzwy związane z walnym 
zjnzdem Z. P. N S. P. w Warszawie, — 
nedto sprawy oświaty pozaszkolnej, a mia­
nowicie: zorganizowanie Sekcji Oświaty 
Pozaszkolnej przy Zarządzie Oddziału Po­
wiatowego w Wułożynle.

Przewodniczący Zjazdu w zagajeniu 
oświadczył, że ideą przewodnią pracy Z. P. 
N. S, P. jest dobro Rzeczypospolitej Zjazd 
witali: zastępca starosty P. Łyszczkowski, 
któiy podkreśl!! znaczenie oświaty poza­
szkolnej, Inspektor szkolny p. Stawowy, 
który zazńaczył, że współpraca inspektora­
tu szkolnego i nauczycielstwa opiera się na 
zaufaniu, p. Chodkowski w imieniu Kótek 
Rolniczych i Spółdzielczości i p Dobosz 
przewodniczący Z. P. N. S. P. w Wilnie.

Po referatach zorganizowano sekcję 
O. R. przy Zarządzie Oddziału Powiatowe­
go Z. P. N. S. P. Jest to  dalszy ciąg akcji, 
o której pisaliśmy w numerze poprzednim, 
donosząc o zorganizowaniu Komisji O. P. 
prz> Komisji Zarządu Głównego. Z.P.N.S.P. 
w Wilnie przy współudziale Organizacyj 
Społecznych.

Sekcja ukonstytuowała sfę narazie 
tymczasowo, a w skład jej weszli: przed­
stawiciele Z P. N. S. P., nadto p. Soko­
łowski przedstawiciel Kółek Rolniczych, p. 
Rakowiecki — przedstawiciel Towarzystwa 
Rolniczego} d. Cnodkowski—spółdzielczość, 
por. Smoliński—W. F. i P. W., p. Szwed— 
Zw. Osadników, p. Smogra— Zw. Młudzie- 
zy ‘Wiejskiej, 1 Zw. Strzelecki, p. Wójcik 
Ochota. Straży Pożar Tvmczasowe prze- 
woduictwo objęła p. Stawowa, nauczycielka

w. Wolożynie, a sekretarjat p. Smorga, 
instr. oświaty pozaszkolnej przy Sejmiku 
wołoźyńskim.

Przedmiotem obrad konferencji urzę­
dowej nauczycielstwa była również sprawa 
oświaty pozaszkolnej. W obradach wzięła 
udział sekcja O. P. i ogół nauczycielstwa, 
które przybyło na zjazd. Przewodniczył zast 
insp. szkol. p. Drews.

Instruktorzy oświaty pozaszkolnej p rzy  
Kuratorjum O. S. W. omówili w referatach 
sprawę programu oświaty w tym roku 
szkolnym. Na plan pierwszy wysuwają się: 
oświata rolnicza, kursy dla dorosłych i 
udział nauczycielstwa w pracy organizacji 
społecznych. Oświata rolnicza obejmuje: 
organlzscję wzorowych ogrodów szkolnych 
i pasiek i zajęcie przez niiucrycielstwo 
dzięki tej pracy przodującego stanowska w 
akcji ogrodniczej, przysposobienie rolnicze 
prowadzone w organizacjach młodzieży 
wiejskiej pianowe organizowanie w święta 
sadzenia drzemek. „Z tem wiąże się akcja 
oświatowa wśród Kobiet wiejskicn. Przygo­
towanie do tego rodzaju pracy społecznej 
nabywa nauczycielstwo na kursach społecz­
nych. Na wiosnę r. b. zorganizowano dla 
nauczycielstwa ó trzydniowych kursów o- 
grodniczo-pszczelniczych, a w czasie feryj 
letnich 4 jednomiesięczne kursy cświatowo- 
rolnlcze i 2 jednomiesięczne kursy gospo­
darstwa domowego wiejskiego. Letnie Kur­
sy jednomiesięczne ukończyło 158 osób- 
W zakresie kursów dln dorosłych p-zygo 
towuje się na terenie Kuratorjum O. S. W. 
około 250 kursów dla dorosłych w czasie 
tegorocznej zimy z czego przypada na po­
wiał Wołożyński 30 kursów. Udział nauczy­
cielstwa w pracy organizacyj społecznych 
staje się coraz liczniejszy.

Po Konferencji omawiano w starostwie 
realizację tego programu- W obradach 
wzięli udział; zast. starosty p. Lyszczkow- 
ski, inspektor szkolny p. Stawowy i obaj 
insp. ośw. pozaszkolnej przy Kuratorjum

Spor polsko-litew ski to spór nie o Wilno a o 
zniesienie stanu wojny.] Polska sfę tu spiera nie 
Litwa. Tylko dlaczego Polska w yrtźnle i zdecydo- 
w a le nie precyzuje na międzynarodowym tere­
nie sw ego tematu sporu, dlaczego naprzykłsd  
przeprowadzone sw e retorsje (ao  których powta­
rzamy ji i  po raz n;ewiedci«C który ustosunko­
wywaliśmy się negatywnie) usiłujejinaczej wytłuma­
czyć, tego doprawdy trudno zrozum ieć.

Na międzynarodowym terenie od czasu do 
czasu któryS z sze iów  litew skiego rządu wykrzy­
kuje przetłumaczone na francuski ow e „Mes be 
V,lnias nienurlm sim * i usiłuje w szcząć o Wil­
no spór. Zagłusz: tym swym piskfiwo-wojennym  
krzykiem nasze normalne pokojow e żądanie bo 
postulały w ktzyku tym ujęte są znacznie da­
lej idące od spokojnych postulatów naszych. O 
wiele by było niewątpliwie w takich warunkach 
efektow niejsze w ysunięcie przez nas sporu tery  
torjalnego, sporu o  polsk ie terytoria znajdujące' 
się  na Litwie o  poiską dolinę N iew iaiy  o  litew- 
szczon e obecn ie, ale przecież tak polsk ie miasto 
Kowno, o  dużą ogromną połać kraju.

A przecież na terenie tym  odbyw a się przez 
dziesiątek lat brutalne n iszczen ie polskości, a 
przecież na lerenie tym  nie było od Murawjewa 
takiej jak w ciągu tego  dziesięciolecia niszczącej 
z pniami w szystko to, co polskie, aitcji

My jesteśm y pow śchgliw f, my wolimy o 
tem nie mówić a m oże nie uświadomiamy sobie  
tego okroonego procesu jaki s ’ę z tamtej strony 
w ciągu tych dziesięciu lat odbywał a i o d b y ­
wa nadsl.

My C hińczykowi który rozstrzyga nasze  
tu spory tłumaczymy, że zrobiliśmy jakieś zam­
knięcie litewskich szkół bo nie oapow iaaały wy 
maganemu poziom owi.

Poco, na co  wypieramy się w łaściw ego p o ­
wodu? D laczego brak nam odwagi? Szkoły są jak 
wiadomo na b. niskim poziom ie, ale przecież, ani 
ten niski poziom  nam nie przeszkadza, ani nie

i mamy żadnych tendencji niszczenia tu i tak ni­
kłej litew skości. M' przynajmniej nawet u ende­
ków jej nie uostrzegamy.

Ale okropny i w iecznie pokutujący jest ten 
nasz b u k  odwagi ns szeroką akcję. D użo przy­
gotowań, zam aszyste.ruchy, w końcu ulokowanie  
rąk w kieszeni i tajem nicze dyplomatyczne miny.

Polska szykuje się do obchodu dziesięc io ­
lecia swej niepodległość*. Zamiast snobistycznyci 
w ychw alańsią mewątpliwemi sukcesam i nu wiełu1 
polach, pożytecaniejsz*etn by, zdaniem naszem, było 
rozpatrzeć, w iele przez ten dziesiątek lat utraci­
liśm y ze sw ego narodowego dorobku za n isz e  mi 
kordonami.

O w iele pożyteczniejsze by było rozw aże­
nie wielu przez ten dziesiątek lat za sw e polskie 
uczucie wycierpiało w ięźniów Polaków, wielu  
dzieciom  polskim zdołano już wm ówić, że n ie są  
Polakami wielu to ludzi zosta ło  w ywłaszczonyct 
z mienia i wielu m usiało w n iezw ykle ciężkich 
warunkach przez te  dziesięć lat obijać się przc- 
ciążająć nadmiar in te ligen cji um ysłow e bezrobo. 
cie (co za potw orne wyrażenia) Polski; a już me 
wątpliwie najpoźyteczniejszem  by było uśw iado­
m ienie jak ogrom nie przez te  dziesięć lat odda­
liły się perspektywy zagwarantowanego nawet 
przez Wersal dostępu do morza przez Kłajpedę 
i stworzenia pierścienia obronnego przed Prusam  
od strony północy.

Takie uświadom ienia to nie defetyzm, i nie 
krakanie źsano nad swym  losem  a w łaśnie zdro­
wy, zw ycięsk i czynnik.

Przecież, „spocząć na laurach—to klęska*.
Janusz Ostrowski.

*o r

Jan Butttak
A R T Y S T A - F O T O G R A F .
Jagiellońska 8 . telefon 968, przyjmuje 

od godz. 9 —6 298

O. S. W. Jako  przygotowanie do akcji k u r - ^ ^  
sów dla dorosłych postanow iono z o r g a n ^ ^ k  
zować dia nauczycielstwa pow w o lo z y i^ ^ ^  
skiego w listopadzie r. b. trzydniowy kurs 
instruktorski.

Poziom obrad zjazdu i konferencji 
odpowiada! wzniosłej idei przewodniej uję­
tej w hasło wypisrne ca ścianie sali obrad:
„Z wiary waszej wola wasza, z woli wa­
szej— czyn wasz będzie".

RH

lub glinami, jrk  na palcach, nieczyniąc nic 
złego, aby już parę metrów dalej z furją 
jakąś i nagromadzoną energją wyciskać 
walcem demonicznym co się tylko da. Ale 
irów ić o tych wszystkich rzeczsch, cieka­
wych, tajemniczych, enigmatycznych, z ja­
kiejś księgi niemal Amundaena, Nansena 
lub Scotta, to poruszyć kijem mrowisko za­
gadnień. Bo onok lodu, obok głazów 
jadących na lodach, były te wszystkie wo­
dy, płynące w szczelinach lodu, w rurach 
jakichś syfonowych tego lodu, wody przy 
wyjściu straszliwie musujące, zamienione w 
wodotrysk, jakieś lodowe prędzej rakiety 
jak s kl« wy.

Badać piaski, rynny jeziorowe, more­
ny, kamy, zandry, doliny tunelowe, wrota 
lodowych strumieni, drumliny szerokie jak 
żółwiowe tarcze i ozy, długie i wąskie jak 
nasypy kolejowe -  to  zdobywać materjały 
do szeregu kart: zatent karty geologicznej, 
karty moifologicznej, karty narzutowo-pe- 
trogrcficznej, karty gleboznawczej.

A Już zśrar, parę kroków od tego 
dyluwiwiunt, tego całego lodu, tej całej Gren- 
landji trockiej i wileńskiej mieści się topo­
logia. Wymówisz słowo topologia — a zo­
baczysz konsternację w obliczu słuchaczy. 
Co to jest? O najmłodsza siostrzyczko geo­
grafii, jakże cię jeszcze anało znają? Pod tą 
nazwą jest to, co już było u HeroUcla i

Strubona. Przedewszystkiem protest, aby 
czynić geogralję c*yjąkoiwtek sługą.

Zatem topologia Trok poucza dlacze­
go tu' a niegdzielndziej (to  jest w cieniu 
wiatrów!) powstała owa najpierwsza osada 
rybacka, do której można (obrazowo!) pra­
wie ręką sięgnąć, kiedy się spogląda z ba­
szty narożnej Kiejstutowego zamku na zs- 
to \ę  przy farze.

Topologja na mapie to chiromancja 
globu ziemskiego. Jak z lin1!, na dłoni, tak 
tu można pouczać o węzłach i gwoździach, 
w których człowiek musiał się budować, 
kierowany instynktem pewnym, który ma 
w sobie a nazywa się instynktem straiegji.

Ale dość o topologii, kióra petrzebu 
je map, rysunków, zawsze niemal cyrkla, 
przedewszystkiem niebywałą ilość ołówków 
kolorowych.1

Oto jeden z członków zespołu trockie­
go zdołał namówić panią Wandę Rjjchero- 
wą aby wzięła za węgiel czy kredę i utrwa­
liła te domy drewniane, kióre w formie ru­
der oko ciekawe niepokoję tuż obok da­
wnej nieistniejącej dziś figury świętego Jana 
Nepomucyua, (na słupie była—dopokąd ją 
Murawjew nie kazał zdjąć. Jan Neoomu- 
cen trzyma bowiem zawsze gałąź w prawej 
ręce, a Murawjew twierdził, że ta gałąź, to 
dawanie znaku powstańcom trockim, aby 
schronili się do lasu, kazano figurę spiło*

wać, i z rzucić ze słupa, a ponieważ spra- 
wnik — nazywał s!ę Ciwuna, zaś fundator 
Świętego Odyniec przeto powalał taki 
wiersz, który oddajemy pr. Bystroniowi do 
teki. — Odyniec był głup, że postawił ten 
słup, byłby lepiej zasadził osinę, aby na 
niej powiesić Ciwuna skatinę!). Pani Rej- 
cherowa jęła te domy osobliwe, mocno ma­
larskie z pasją rysować, utrwalając w ten 
sposób niezrównane przykłady drewnianego 
stylu Trok.

Dnie trockich badań były bez desz­
czu. Klimat jakiś krymsk! pancwał suchy, 
gorący i pozwalał dzień za dniem wszyst­
kim pracować płodnie i radośni*. Splendor 
natury trockiej był chwilami nad wyraz o- 
pulentny. Ogrody z ogórkami szmaragdo­
we, fafa pełna czerwonego krzyku o za­
chodzie słońca, domki pomarańczowe nad 
jauimś cherzońskim błękitem oto były dzi- 
wowiska dzień za dniem powtarzające się 
i nigdy n’e nurzące Jeśli był jarm ark w 
n  a* teczku to  obraz Wscnodu się nasuwał. 
Cyganie w rubaszKach czerwonych na ko­
niach, tureccy piekarze w fezach cynobro­
wych, wśróa zgiełku karafmsko - tureckich 
wyrazów czynił z placyku jarmarcznego w 
Trokacn krewniaka Bukaresztu lub Braiły.

Po tem lecie płodnem, inicującem 
rozmaite badania, zjawiła się zima, które 
dalej posunęła problem Troa. Wszystko by­

ło pod śniegiem,jeziora pod lodem grubym
Pr. Bronisław Rydzewski badacz dylu- 

wiwium i z dyluwiwium związanych jezior 
postanowił korzystać z mrozu, przebijać 
Ióu i zapuszczać sondy zpodziałkam i Już 
biologowie nasi latem skarżyli się na brak 
mapy, mogącej ilustrować podwodną 
rzeźbę, przedewszystkiem sensowych 1 1 2  
toni, o których rybacy mówili.

Bo te wszystkie pomiary, prowizo­
ryczne i kapryśne robione zlódki nie da­
wały pełnej podstawy do znajomości je­
ziora i jego głębi.

Otworów w Indzie wybito 3098 (k o ­
losalna cyfra!) w odstępach małych, two­
rząc siatkę geometryczną, która pozwoliła 
asystentem geologicznego zakładu u tworzy 
batymetryczną kartę, — tak, fe  dziś jesteś­
my w pełni świadomi, w jakich kierunkach 
i w jakich odległościach od wysp przebie­
gają głębie mniej lun więcej zamulone. Że 
chłopaki pracowali na mrozie, że umieli 
wyzyskać dnie na jeziorze, kiedy lód naj­
tęższy to  zasługa ministerstwa O. P. i R. 
P., które przychodząc z wydatną pomocą 
badaniom trockim, pozwoliło na sprawienie 
szeregu korzuchów, bez czego nie byłyby 
możliwe te pomiary i sondy.

(D. c. r..).
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Jak już w swoim czasie donosiliśmy 

w związku z opozycyjnem stanowiskiem 
C. K. W P. P. S. do rządu Marszałka Pił- 
suaskltgo warszawskie związki zawodowe 
utworzyły oorębną radą zawodową. nieza­
leżną od centralnej komisji związków za­
wodowych P. P. S. Rówrocześnie ukazał 
się organ socjalistów stojących na gruncie 
współpracy z Marsz. Piłsudskim »Przed­
świt", który ma być przeciwstawieniem o- 
pozycyjnsgo „Robotnika". W oświadczeniu 
od redakcji „Przedświt” pisze:

„Pism o niniejsze wyaaje grupa ludzi, któ- 
rzi pracując przez długie lata w szeregach  
socjalistycznych i zaw sze z ruchem w yzwo­
leńczym prolttarjatu związani z różnych  
powodów nie mogli brać w ostatnich lata, u 
czynnego udziału w pracy partji socjali­
stycznej.

„Przedświt* wychodzi nie celem rrzbi- 
iai. a obozu socjalistycznego pragnie on 
tylko być Środkiem pogłębienia ideologii 
partrjnej, wskezywać now e drogi oraz dą­
żyć do konsolidacji mySli socjalistycznej.

„Przedświt’ będzie wolną trybuną dla 
k a iaego  polskiego socjalisty któremu prze­
świecają hasła Socjalizmu i N iepodległości*

Artykuły min. M oraczewsklego.
Mm. Mcraczewski, który dawno na 

tle różnic programowych odszedł z P.P.S. 
po długoletniej z nią współpracy, zamieś­
cił w pierwszym numerze „Przedświtu" za­
sadniczy artykuł, wyjaśniający konieczność 
przeprowadzenie rewizji program u P P. S. 
W drugim artykule min. MoraczewsKi wska­
zuje na konieczność rewizji stosunku 'PPS 
i mas robotniczych do rządu, pisząc mię­
dzy innemi, z*

„Demagogją i Kłamstwem jest wmawia 
nie w klasę robotniczą, że ksżay nawet 
najuczciwi v rząd niesocjahstyczny, musi 
być, w dzisiejszych warunkach, wrogiem  
klasy robotniczej"...

Stronnictwo robotnicze, zajmujące w 
dzisiejszych stosunkach wrogi stosunek do 
rządu, n ic m oże jeżeli się składa z  uczci­
wych i niegłupiŁn luazi, uzasadniać tego  
irazesem  o rząazie klasowych wrogów, uku­
tym  w czasach przedwojennych, ale pow in­
no udowodnić pLnad wątpliwość, że  rząd 
jest nieuczciwy lub głupi, że przez to jesl 
szkodliw j dla państwa, a w ięc dla kiasy 
roDOtniczej, ż e n ie  spełnia swoich obow iąz­
ków, oduoszącycn się do życia gospodar­
czego państwa. O tern, żebj jakaś firupa 
polska, oez obcej oom ocy znalazła d o ić  sił, 
oo  na zucenia Polsce siłą  obcego, faszy­
stow skiego ustroju, nie pasującego do  na­
szego narodowego charakteru, niepodobna 
serjc mów ć. U proszczenie ary u mi ntacjj. 
„Wiadomo, .są a  jest faszystowskil* Ale co  
to zn czy? Dlaczego wiadomo — nie wiado­
mo. Mozo dlatego, że wprowadzi1 sejm w 
granice w yznaczone mu przez Konstytucję, 
stow o  „wprowadził* jest m oże nie st ’sov»- 
ne. Lepiej nadawałoby się „wenchnął". Ta 
pewm. niedelikatność, boli posłów . Rozu­
miem Wiadomo.

Nie treść, ale forma działania Marszałka 
Piłsudskiego była dla posłów  bolesną. Ale 
nikt jeszcze nie próbowi.1 udowodnić te  ta 
forma postępowania z sej nem jest szkodli­
wa ala klasy robotniczej. )la pafUłwi. była 
lbaw ienna. A dziś w szystko, co iest dob­
rem dla państwa, jest również dobrem dla 
klasy robotniczej, tej tak ważnej części 
społeczeństw a

Uchwała komisji centr. klas. zw, 
zawodow ych.

W odpowiedzi na to  rządzących obe­
cnie czynników w PPS. odbyły się onegdaj 
p o ś le d n ia  komisji centr. klas. zw. zawoa., 
oraz centr kumitetu wykonawczego PPS., 
na których omawiane były sprawy związa­
ne z oderwaniem się warszawskich związ­
ków zawodowych i z ukazaniem się "Przed­
świtu* W.tej pierwszej sprawie posiedzenie 
Komisji centr. klas. zw. zaw. uchwaliło m. 
in. co następuje.

„poszczególni członaow ie zw iązków  zaw o­
dowych w Warszawie dopuścili się  gruoego 
naruszenia karności organizacyjnej przez 
sam ow olne zwo-anie konferencji zaw odo­
wej i przez próby sam ow olnego powołe.iia  
du życia rady zawodowej;

„każde sam ow olnie do życia powołane 
cisto  organizacyjne poza ramami związku 
należy i w alać za organizację rozłam ową i 
szkodliwą, skierowaną przeciw całości i jed­
nolitości ruchu zawodowego;

„przestrzegając o gó i członków  i w szyst­
k ie oddziały—zw łaszcza oddzieły warszaw­
sk ie  przed tą robotę rcxlamow„, kom isja  
centr .na wzywa w szystk ie iw .ązk ie cent­
ralne do zastosow ania najostrzejszych ry­
gorów  i do wykluczenia ze związków jako  
„akodników klasy robotniczej wszystkich  
tych, którzy m im o ninieiszej uenwały tę 
rozłam ową robotę cnc eliby dalej prawa- 
dzić*.

Uchwały C.K.W. P.P.S.
Po przyjęciu przez komisję centralną zw. 

zawodowych powyższych uenwał zebrał s ię  
L.K.W. 1 .P.S., obradując od „odz. 5 po poł. 
blisko do północy. Komunikat oficjalny z 
obrad brzmi j. n.:

„Nasposiedzeniu C.K.W. P.P.S. pod prze­
wodnictwem pos. Barnckiegc z udziałem  
aosłów  Czapińskiego, Jaw orowskiego, Kwa- 
pińskiego, Niedzi, kow skiego, Szperkow- 
sk iego, Przussow ej, Szczerk,*wskiego, Pu- 
taka, ŻaremDy, Ziemięckiego i Żuławskiego, 
zakończono prace przygotowawcze do 4X1 
go kongresu partji, poczem. wysłuchano  
szczegółow ego referatu p.p Zutaws ego i 
Jaworowskiego o stosunkach w ruchu za- 
wudowym w W arszawie. Po dysrusji, w 
której brali udział w szyscy obecni, stw ier­
dzono że wobec tego P.P.S. nie m oże u- 
znać żadnych organizacji zawodowych tw o- 
rzorych wbrew statutowi centralne,_ kom i­
sji związków zaw odowych. Stanowisk . to 
obowiązuje L>erw’glęnme wszytkich człon­
ków partii C. K. W. przyjął do W ado- 
m ości oświadczenie centralnej komisji związ­
ków  zawodowych.

W sprawie „Przedświtu" C.K.W. akcep 
towar w całej rozciągłości stanow isko za­
jęte wobec tego pisma przez „Robotnika".
Na posiedzeniu tern pos. Jaworowski, 

którem u głownie przypisywana jest sprawa 
oderwania się warszawskich klasowych zw. 
zawodowych od centrali i który, według 
krążących powszechnie wersyj miał wraz 
z innymi przyczynić się do wydinta „Przed 
świtu"

Stulecie konwentu Polonja.
O wielką ideą dia młodzieży.

Wczoraj konwent Polonji, wileńskie? 
korporacji akademickiej obchodził uroczyś­
cie święto stulecia swego istuiego. Sto lat 
bowiem minęło od tej chwili, gdy w Dor­
pacie powstał pierwszy związek polskiego 
zrzeszenia akademickiego, budowanego 
na ogólnie wówczas nrzyjęiych korpo­
racyjnych zasaaach. Historja więc (ob­
szernie dajemy ją poniżej) tej korpcracji 
jest wyjątkowo bogata. Z n ;sz tgo  stano­
wiska ca podkreślenie rasługuje fakt, że 
„Polonji" od zarań a jej dziejów przy­
świecały ideały niepodległoś ciowe, że z sze­
regów jej wyszło b. liczne grono ludzi 
światłych; wybitnych uczonych i polity­
ków, którzy w ciężkim okresie rosyjskiej 
niewvli trz. mali wysoko sztandar polskiej 
myśli niepodległej i polskiej nauki.

Zasługi te podnosimy, mimo, iż 
naogoł ustosunkowujemy się negatywnie 
do wychowania młodzieży akademickiej 
poi.a nauką uniwersytecaą przez tworzenie 
korporacyj, które w obecnej dobie są hi 
storycznem przeżytkiem. Daleko przed woj­
ną, kiedy każdy akademik uważał sobie za 
punkt honoru włożenie na swą młodą gło­
wę czapki korporacyjne], kiedy to zjawisko 
było powszechne i Kiedy, co najważniejsze, 
nie odczuwało się w młodzieży tej przera­
źliwej pustki ideowej, jaaiej jesteśmy obe­
cnie świadkami — korporacje może i mia­
ły swoją rację bytu.

Tembardziej, że wówczas, jeżeli cho­
dzi o polską młodzież akademicką, zrze­
szoną w korporacje, przyświecał jej ideał 
niepodległościowy, a kultywowanie tego 
najwyższego wówczas dla Polaka ideału w 
gromadzie najłatwlejszem było na uniwer­
sytecie właśnie w kooperacji.

Teraz jednak, kiedy oddychamy peł­
ną piersią wolnością, kiedy przedwojenny 
Ideał młodzieży polskiej stał się bezprzed­
miotowy, tworzenie korporacyj nie znaj­
duje żadnego głębokiego uzasadnienia. Je­
żeli bowiem dana korporacja stawia sobie 
głównie za cel samopomoc, wzajemne po­
znawanie się, zacieśnianie węzłów przy- 
j«źai pomiędzy .sobą i wyrabianie ogłady 
towarzyskiej — to to wszystko jest z rów- 
rr m powodzeniem do zaobycia na szer­
szej płaszczj źnie — ogółu akademickiego. 
Pczatem korporacje nie wyczerpują w naj­
mniejszym stopniu trapiącego nasze (i nie 
tylko nasze) społeczeństwo zagadnienia — 
braku u młodzieży wielkiej idei, któraoy 
jej w codziennej pracy przyświecała. Ba 
cóż jest wielką ideą naszej młodzieży .aka­
demickiej? Trudno dać na to  pytanie od­
powiedź, dotychczas bowiem młodzież tej 
wielkiej idei D.ema, a niestety nie wid«ć, 
by się oua w najbliższej przyszłości wy­
kluwała.

Rys historyczny Konwentu Polonja
W roku 1824 przybywają do Dorpa­

tu rozbitkowie z Uniwersytetu Wileńskiego: 
Stefan Lipiński, Marcin Ryczyński, Jak ó t 
Ruplewicz, Aleksander MgIIcsoe, Teodor 
Gajlewici i inni. Organizują oni w roku 
1826 Związek Polski, na czele którego 
staje Stefan Lipiński (późniejszy generalny 
superintfcfldent kościoła ewangitlicko-re- 
foirnuwajiego). Związek ten przeradz& się 
w 1-ym semestrze reku 1828 w zatwier­
dzoną przez Senat Uniwersytetu Dorpac- 
kiego Korporacje Polonję z barwami a m -  
ranto-błękitno-białemi. Statut lej Korporacji 
był oparty m  zasadach filareckich i ffio- 
msekich.

Pier juuzym senjorem Korporacji Poio- 
ma był Samuel Ssczytt. W roku 1831 
wszyscy członkowie Konwentu idą do 
powstania. W pierwszym semestrze roku 
1832 wracają rozbitkowie ao Dorpatu i 
na skutek represji rządu rozwiązują Kor­
porację Polonię 7 maja 1832 r. Jedno­
cześnie zostają rozwiązane przez rząd ro­
syjski korporacje niemieckie, przyczem 
każdy ze studentów obowiązany jest pod 
pisać dcklaracię. że do żadnego z tajnych 
stowarzyszeń należeć nie będzie.

Brak organizac]! wynikły na skutek 
tego wśród studentów skłania ówczesnego 
rektora Mayera do zanroponowania, by 
studenci łączyli się w stowarzyszenia pie­
lęgnujące bądź muzykę, bądź sztuki pię 
kne. Na skutek tego w rozu 1834 znów 
powstaje, aczkolwiek nielegalnie, uawna 
Korporacja Polunia, a z nią i rozwiązane 
korporacje niemieckie. Pomiędzy Związ­
kiem Korno,acyj Niemieckich t zw. Char- 
gertem Cor.vent a Polonią, której Niemcy 
oumawiali wszelkich praw, tcczą się upor­
czywe walki. Wytwoizona sytuacja zmusza 
znów Polaców do rozwiązania w drugim 
semestrze roku 1843 korporacji i Polonia 
wszystkie swe relikwje, jak to sztandary,

o jego stosunku do „Przedświtu" są nie­
zgodne z prawdą i miał zapowiedzieć, że 
wystosuje odpowiednie wyjaśnienie do „Ro­
botnika".

ja k  więc z tych uchwał widać w P.P. 
S-ie ma się zupełnie wyraźnie ku poważ­
nemu rozłamowi. I to tembardziej, że wczo­
rajsza konferencja zarządu rw.zaw. w War­
szawie przeciwstawiła się uchwale komisji 
centralnej. Konferencja zarządu postanowi­
ła zwrócić się do kongresu powszechnego 
związków zaw. dla rozpatrzenia całej spi a- 
wy oraz prosić marsz. Sejmu Olszyńskie­
go, najpopularniejszego człowieka wśród 
PPS o pośrednictwo w sporze o wpływy 
na terenie Warszawy. Jakie będą wyniki 
ewentualnego pośrednictwa mrrsz. Daszyń­
skiego i co postanowi kongres powszechny, 

OTfJllł miał ońegdaj na posiedzeniu CKM.. ’ który odbędzie się w pieiwszych dniach 
ośw iadczY C , że wiadomości niektórych pism i listopada, pokaże przyszłość.

puhary, srebrne orły oddaje na przechowa­
nie zawsze dla nfej przyjaznej Curcnii. W 
roki 1843 Polonia znów acz nieoficjalnie 
istnieje, posiada swój lokal i rządzi się 
swemi duwnemi prawami Walka z Niem^ 
ram i trwa nadali, w wyniku czego ginie 5 
Polaków, spoczywających obecnie w t. zw. 
grobach filisierskich na cmentarzu Dor- 
packim Pamiątką tego jest 5 wypustek na 
granatowych taksówkach.

W roku 1843 powstaje pośród człon­
ków Polonii tajny związek, mający ścisły 
związek z akcją Szymona Konarskiego.
Po wykryciu tego spisku cnłj* szereg Polo­
nusów zostaje aresztowany i deportow a­
ny: m. in. Auam Medeksza, Władysław 
Zawisza, Stanisław Falkowski i in. Od te­
go okresu Polonia egzystuje pod półoficjal- 
na nazwą Konwentu Polskiego, w łonie 
którego powstają dwa ugrupowania: „Ogół", 
grupujący kresowców, i „Szczegół" — 
królewiaey. Kcwwent jednak nazewnątrz 
ma jedną reprezentację od t. zw. ofióru 
Polaków, itadju.ących w Dorpacie (Die in 
Dorpat Studierenden Polen). Zwycięski 
wynik walk Polaków z Niemcami uwień­
czony zostaje przyznaniem przez Chargier- 
tea Ćonvtnt w dn. 3. X. 1851 roku praw 
filtsterskich Polakom, a więc praw w sto­
sunkach akademickich większych niźli je 
zwykli studenci posiadali

Nadchodzi rok 1863, którzy tak jak 
rok 1831 odbija się na życiu Konwentu.
Zginęło wówczas w powstaniu i zostało ’ żeńst^o żałobne za poległych i zmarłych 
zesłanych na wy gnanie Ob c-łooków Kon- j członków konwentu. Na nabożeństwie byli 
wentu, a 29 emigrowało. Zginęli: \voi dech ' obecni prócz delegacji korporanckich prred- 
Borkowski pod Bsrżami, Chałubiński i in stawiciele władz uniwersyteckicn, pań3two-

Dybowski, Jakób Natanson, Apolinary 
Pietkiewicz, A hkiander Czeka no wskl, Lu­
bomir Gadom, Stanisław Janikowski, Gu­
staw Manteuffel, Ignacy Baranowski, Adolf 
Pawiński, Władysław Rotchert. Józef Wey- 
senhoff, Andrzej Niemojewski, Marjan 
Z3ziechowski, Józef Siemiradzki, Walerian 
Kiecki, Bronisław K-der, Wincenty Luto­
sławski, Stanisław Trzebiński, Józef Zie- 
..lacki, Józef Brudziński, Stanisław — Józef 
Thugutt, Aleksander Bauaoułn de Cour- 
tenay, Juljusz Bursche, Edmund Barche, 
Marcin Otto, Bronisław Wróblewski, Igna­
cy Iwanowski, Alfons WalicKi i szereg in ­
nych, których imiona trudno byłoby wy­
liczyć. W walkach 1918—20 padli na polu 
chwały członkowie Konwentu: Bohdan Wę- 
ctavowicz, Tadeusz Wierzbowsai, Wacław 
Lubieński, Wiiold Zudora Paszkowski, Stan­
kiewicz, Marjan Romer.

Prezesem Stowarzyszenia Filistrów 
Konwentu Polonia w Warszawie jest dr. 
Ksavrery Watra3cewskf, wice prezesami: 
Władysł.w Sołtan i Bohdan Wydżga. Pre­
zesem Koła Filistrów w Wilnie: Jerzy 
Czapski, wice-prezesami: Stanisłrw Kogno- 
wicki i Bohdan Ssachuo. Prczydjum Kon 
wentu tworzą. Prezes: Jan  Nowecki, I’ wi- 
ce-prtzes: Jerzy Rabczewsui, 2-gi wice-pre- 
z<is do spraw stulecia fil. Józef Rutkiewicz, 
sekretarz Witold Sswicki, Olderman— Sta­
nisław Januszewicz.

M ń g  M o  fOO-letfa iitoiuli koweiti 
..Polonia".

Wczoi ij zgodnie z progrrm em  o go­
dnie 10 .-ano w Kościele św. Jana ks. 

Lewicki, Filister „Arknnii" odprawił nabo-

ni, % album academtcum Uniw. Dorpackie- 
go koło wielu nazwisk ma wzmianki: 
padł w powstaniu 1863 roku, lub też 
„mieszkał na Sybcrji" W 2-im semesirzc 
1864 roku powraća d o ' Dorpatu zaledwie 
16 Polaków.

Niepewność co do swego losu trwi 
pośród członków Konwentu do -oku 1870, 
gdy został aresztowany za udział w pow­
staniu Mieczysław Sadowski, nusamtrz po 
otrzymaniu dyplomu.  ̂W roku 1832 Kon- 
went przyjmuje nazwę dla władz uniwer­
syteckich „Die in Dorpat Siudierenden P o ­
len*.

W roku 190C Konwent ofiarowuje 
Uniwersytetowi Jagiellońskiemu w dzień 
5G01etniego jego jubileuszu łańcuch rek­
torski. Nazwę jednek dla ogółu studentów 
Konwent nosi jazo Konwent Polski w 
Dorpacie. Dnia 3 maja 1907 roku na sku 
tek starań u władz Adama Bonasewicza 
Konwent przywdziewa swe dawne barwy i 
istnieje od tej chwili pod nazwą Konwentu 
Polonia. W roku 1919 zgodnie z przeka­
zaną wolą założycieli, Polonia wraca do 
Wilna, skąd wyszli jej założyciele.

Wśród członków Konwenty Polonia zdo­
byli sławę naukc wą: Bronisław Zaleski, Tytus 
Chałubiński, Ąleicsand. Jabłonowski, Benedykt

wych i wojskowych. O godzinie 4 30 w lo­
kalu konwentu nastąpiło powitanie delega­
tów korporacyj przez orezydjum K. Pierw­
szy przemówił Komilton konwentu prezes 
Jan  Nowacki. W imieniu prezydjum związ­
ku korporacyj akademickich mówił p. Ku- 
balski („Welecja"), gratulując, że jest 
to święto wszechkurporacyjne. Nastę­
pnie zabrał g‘os prezes estońskiej korpo­
racji „E^oikz", który w swem przemówie­
niu wygłoszonem po francusku podniósł 
zasługi „Folonji" i stwierdził wzajemne po­
pieranie się podczas walk wolnościowych 
pod zaborem rosyjskich, w czasie, kiedy 
oba bratnie narody jęczały pod stopą nr 
jeźdźcy. W odpowiedzi na przemówienie 
gościa wiceprezes K. p. Rabczvńskl stwier­
dził niezapomnif ne nigdy chwile wspólnych 
przeżyć na gruncie dorpackim, które pow- 
sze czasy łączą wszystkich w jedna rodzinę 
Po zakończeniu przemówień przystąpiono 
do składania podpisów w księdze pamiąt­
kowej K. O godzinie 2 popołudniu w re­
stauracji „St. Georges" odpylo się śniada­
nie dla Filistrów i delegatów korporacyj, o 
godz. zaś 6 w. herbatka w loknlu I.;lubu 
Obywatelskiego, wydane przez Koło Fili­
strów konwentu. Na tern zakończono ofi­
cjalny program dnia wczorajszego,

iCRF

Wieści i obrazki z kraju.
Korespondent „Daily Telegrach" na granicy.

Vvcznraj na odcinek graniczny w N . Trokuch przybył wtpółpraccwi.ik angielskiego czasopism a 
„DaiK T :iegrapb‘ p. W oods, tńry w towarzystwie oficera K. O . P. Porucznika Sw iętorzeckiego  
uaa? się na linię graniczną w  ccIl przed .stan ia  s is  Jo Litwy. D opiero po a łuższem  oczekiwaniu.

Zjawił się icjtenan t litewski, k tó r  tpow itał goScia ! usadowiwszy g o  na zwyczajne? rur :e 
skierow ał w -ironę lwja ssąd  p W oods ;u i pociągiem oajed u e do Kowna. P-zy notegnaniu gość  
wyrazR zdziwienie, te wb w dotychczasowym  twierdzer iom zdoła, on ustalić, że ludność cywilna 
w iasle p_gra' isznym nic umie wcale po litew ska f ze strainikim i litewskim i porozumiewa się po 
rosyjsku, lub Polsku.

Do Folskiej Akgdemji Um lejętaoćd 
nadesłano broszurkę, wydrukowaną na li­
chym pflpigrze, pod tytułem „Adam Chmiel. 
Dia ./-u.ska pieśń  gm inna. Odbitka z to­
mu VII części I Materiałów i Prac Komi­
sji jązyKowej Akademji Umiejętności w 
Krakowie.

Pod tern odbito pieczęć Aiudensji w 
furmie używane dc r. 1918 i wreszcie na 
dole: mKraków• Naktaaem Akademji Umie­
jętności. Skład gjówny w księgarni Spółki 
wydawniczej polskiej. 1928”.

Akademia Umiejętności istotnie wy 
dałi tom VII Materjałów i Prac Komisji, 
językowej, gdzie w zeszycie l ogłoszono 
pracę p. Adama Chmielą, ale na tern koń­
czy się podobieństwo VII tomu Prac rze­
czonych i rzekomej z nich odbita!, gdyż 
zeszyt 1 owego tomu Prac wyszedł jeszcze 
w roku 1915, a p. Aaam Chmiel umieścił 
w nim przedruk tekstu z początku XVI 
wieku p. t „Księgi św. A ugustyna t  aku- 
pa  h ippońsk iege; O żywocie k rześ:ijań - 
skim". Tymczasem drssgl tytuł broszurki, 
obsimującej 60 stronic, brznr: „Pieśni ze ­
brane w ziemi wileńskiej", poczem nastę­
puje as kurcie następnej nowy tytui biało­
ruski, wydrukowany cyrylicą, który tu w 
transkrypcji powtarzamy: „L. Rodzewicz. 
Na paniaw oienycn honiacń. W er*zy". 
(L. Rodziewicz. N,® głębionych niewolą za­
gonach. Wiersze); na odwrocie dedykacja"; 
„B araćbitom  za w yzw aleńiiie zach. Be - 
łarusi z pod p a n ,k a ł akupacyi prysw ja- 
czaju. A utor". (Walczącym o wyzwolenie 
zachodniej Białorusi z pod okupacji panów 
poświęcam. Autor).

Ani więc d, Adam Chmiel, dyrektor 
Archiwum miejskiego w Krakowie, pieśni 
białoruskich nie zbierał, cni ich Akademja 
Umiejętności w Materiałach i Pracach Ko­
misji" językowej nie ogłaszała. Pieśni, wy­
drukowane w broszurze, nie są pieśniami 
ludowem?, rzekomo zebranemi w ziemf wi­
leńskiej, lecz lichemi wierszydłami jakiegoś 
bolszewika, którego i nazwisko być może 
także jest sfałszowane. Wiersze te wymie­
rzone są przeciwko relig,!, duchowień­
stwu katolickiemu i prawosławnemu, z prze- 
ćewszystkiem przeciwko Rzeczypospolitej 
Polskiej, właścicielom ziemskim i przedsń - 
wicielom przemysłu. Białoruś zachodnia — 
w obrębie Polski — to piekło, według tych 
wierszy,—wsohodnie w obrębie Sowietów— 
to raj dla chłepa. Wierszokleta ponczu, że 
niema boga (przez małe b), ani niebo i bez 
nicn się obejdzie, bo i tak będzie dosyć 
chleba. Ksiądz katolicki i pop prawosławny 
to jednacy złodzieje, jak i panowie szlach­
ta—bo okradają lud i chłopa. Tylko Lenin 
jest zbawicielem i ojcem dla chłopa i ro­
botnika , a także i... atam *n Mucha.- Nawo­
łuje lud do powstania, Jo  mordowania 
„okupantów" i niszczenia pańskiego dobra 
i do połączenia się z braćmi wschodniemi, 
bo tam tylko żyje się w szczęściu i dobro­
bycie. Tej treści są te „białoruskie pieśni 
gminne* — zebrane nie w ziemi wileńskiej, 
a lt w jakimś krwiożerczym mózgu bolsze­
wickiego agitatora^ któremu za m ało jest 
i mordów i Krwi i nędzy po „tamtej" stro­
nie granicyl Nadużycie cudzego nazwiska i 
firmy polskiej instytucji bankowej es no ­
wym aowodem bolszewickiego cynizmu, 
który cle cofa się przed niczem i na na­
piętnowanie którego brak w naszym języ­
ku dość mocnego słowa.

KRONIK^ N.-WILEJSKA.
— U ruchom ienie fab ryk i tek tu -y . 

Dzięki poparciu B G Kr. onegdaj uru­
chomiono w N.-Wilejce fabrykę teknry  
Balberiskiego. Pracę w mbryce znalazło 
160 robotników, którzy pracują na 3 zmiany.

KRONIKA WILEJSKA.
— „Popychad/ci" Szukiew iczc na 

scenie WHejskie]. W dniu 13 i 14 paźdz. 
b. r. odegra sekcja dramatyczna Związku 
Strzeleckiego obwodu wilejskiego, komedję 
Szukiewicza p.t. Popychadło — komedja w 
4 akt. 5-ciu odsłonach osnuta na Ile sto­
sunków społecznych. — Reżyserję piowadzf 
p. Kazimierz Bieliński, nauczyciel szkoły 
więziennej w Wilejce.

— Aresztowanie sek re tarza  T-wa
Szk. B iałoruskiej. W W. lejce powiatowej 
aresztowano sekretarza Wilejskiego Okrę­
gowego Zarządu Towarzystwu Szkoły Bia­
łoruskiej Juljana Uścimowicza. Powody a- 
resztowania trzymane są w tajemnicy.

KRONIKA POSTAWSKA.
— T ajn i gorzeln ia. We wsi BliLe- 

jówka gm. pilskiej powiatu posiawskiego u 
Józefa Małeckiego ujj wn ono tajną 30 ' 
rzelnię.

KRONIKA WOŁOŻYŃSKA.
— „Potop" pod  W oloźynem . Oaeg- 

daj we wsi Sosnowicze pod Wołożynem z 
niewyjaśnionych narazie przyczyn najpraw­
dopodobniej z powodu pęknięcia tam y na­
stąpił wylew wody, która zalała okoliczne 
tereny położone w nizinie. Na szczęście 
wypadków z ludżmf niebyło. Wobec przer­
wania komunikacji do czasu opadnięcia 
wody okoliczni włościanie posługiwali się 
chodzi sięskleconemi naprędce tratwami.

Z POGRANICZA
— Zatrzym tnit: żo łn ierzy  suw leckich. Na 

odcfAku Stachowszczyzna pod IwieAcem patrol 
KOP zatrzymał znajdujących się  na naszem tiry- 
torjum podoficera i dwóch żołnierzv sowieckich. 
W jaki l  celu wymienieni znajdowali się na na- 
szem teryteujum ustali dochodzenie, które to ­
czy się.

— N ied o la  robota i rów rolnych., Przed kil­
ku tygodniami za sprcjalnemi p rzep u stam i uda 
ty  s ię do Rosji na roDoty rolne dwie kobiety: 
janiań i Dubacz. Obecnie wracające z sew rotem  
do Polski, kobiety bolszew icy zrewidowali i za­
brawszy zarobione przei nie 100 rubli i 32 klg. 
zbożs wyrzucili je w p o lliżu  Dc szyć na naszą  
stronę.

— Ruch na granicy litew skiej. Wciągu u- 
biegre] doby na gr*nic> polsko-litew skie, nuwał 
dość znaczny ruch w obu kierunkach onDywają 
cy się za t. zw . przepustkami rolnem:. Si<ny 
ruch rolników dał się  zauważyć naprzeciw Ignali- 
na, Druskienik i Sejn.

Na odcinku sejneńskim przekroczyło do 
Litwy na podsta' n e przepustek romycn 263 o so -  
i 461 sztuk inwentarz? żywego. Z Litwy dc P o l­
ski 49 ozób i lo f  .iztuK inw e.narzi Naprzeciw  
Druskienik do Litwy przeszło 217 o sób  i . 9 
sztuk inw cuisrza. oraz z Litwy 83 osoby  i 21 
sziuk bydła. Na oucinku Sejn do Litwy przeszło 
81 osób  i 314 sztuk bydła, z Litwy 52 osoby i 
lb2 sztuki inwentarza żyw ego.

S P O R T
D alszy etap  w biegu sztafetowym .

w a r s z a w a  i2 .x . (Pat.), w  piątek 
o godt. 6 rano wschodnia pałeczka szta­
fetowa przybyły do miasteczka Łupków, 
znadującugo się na wysokości Sanoka na 
oograniczu polsko-czechosłowackiem prze­
bywając w ciągu ostatnich 24 godzin oko­
ło 300 kim. O taj danej godzinie sztafeta 
zachodnia minęli strażnicę Pieczarnię nad 
Dniestrem na styku odeinka granicy strze 
żonego przez straż granicy strzeżonego 
przez straż graniczną i K. C . P. i.przeszła 
na terytorjum g an cy wscnodniej strzeżo 
nej przez oddziały K. O. P. Obie sztafety 
oddaliły się od startu o  zgórą 3000 kim.

Ze zwiazko U t k i ą g .
Pod przewounitctwem M a r .-ió .a  prof. j . 

Szym ańskiego odbyło się w dniu 9 b.m. plenarne 
posiedzeniu Zarzadu Okręgu W ileńskiego— w lo -  
salu Zarządu przy ul; Portaw e, 19.

'łc posiedzeniu wvsłurhano sprawozdania 
prezydjum z działalności dctychczsowej, ze  Zjaz­
du przedstawicieli O kręgów  w Warszawie, z pow ­
stania Komisji oświaty pozaszkolnej przy Polskim  
Związku Nauczycieli Szkół pow szechnych. Z e spra­
wozdania Komrndy Okręgu wynika, że  ilość  
strzelców  w Okręgu w y n n i około  2800 osób , 
praca w w iększość, obw  atw  krzepnie, Na zaw o­
dach ogólnopolskich w Warszawie nieliczna dru­
żyna wileńsko zdobyła 1 miejsce.

Pract kulturalno-oświatowa w Związku roz­
wija się bardzo intensyw nie. W tym roku pow- 
rtaią kursy doksztah ai-co trzech stopni: dla „nal- 
fabeićw , dla oółenalfabetów i korespondencyj.no-
l.endlowe. Oddział w ileński posuida sw e kółko  
dramatyczne, które jut odbyio 2 przedstawienie, 
oraz biblotekę (ok o ło  2 00 tom ów), z której 
strzelcy korzystają ki zpiatnie, zaś pozostałe osoby, 
młodzież 40 g. miesięcznie

W ośrodkach row idtow vch—k.iwnież istnie­
ją o .k iestrr  "rólka dramatyczne, biblioteki. Caje 
się ouczuwai ogromny Drak środków. Prof. dzie­
kan Rud-riński referował sprawę Kursów Tech­
nicznych, zapoczątkowanych w roku ubiegłym  
przy poparciu Zarządu Ok.ągu istnieje proj ?kt 
dalszego rozwinięc.a tych kursów, bezprzecznie 
korzysta?ch dla tycb, którzy pragną uzupełnić 
sw e wiadomości techniczne.

N p konfesencję 14 b m. stowarzyszeń p.w. 
w d rodm e wydelegowano kta Muzyczkę. Na ir 
siruktork., okręgową pracy kobiet'Zarzad pow o­
łał p. Zofję W aschównę,

Zatwierdzone pozatem nowe oddziały w 
Zaiesiu i Bienicach pow. M oicdeczanskiego oi iz  
zdecydi. rano zreorganizować Oddziały w S w ięd a  
nach. N. Sw ięcisnach, Podbrjdzlu, łtyntupach. 
P osza ien iu , Górza, Faworach i Milach p./w . Sw ię- 
cipńskiego

1 Tablice i u i i r  te i i ik m
W iieństi Okręgowa Urząd Mi*r informuje: 
Nr stadem G. U. M. wypzłyz druku tablice 
zoOzuwe redukcyjne kia gęstosdom ieriy 
zbożowych ?, t. „Tablice zamiany gęstości 
zbożr w sun ie  zsypnym" (90 str ), cćna 
4 z fjte  za egzemplarz w (eLturowej 
okładce.

Wskazane jęst, żeby sirony. stosającc 
gęstościomier,:e zbożowe (w szczególności 
ćwierćlurowy), posisaaty, te tab lic .

2&Dotrzebowania nu wymienione tab­
lice należy kierować ao Głównego Urzędu 
Miar w Warszawie, ul. Elektoralna 2.



K R O N I K A .
Sobota

15
październ

D zlli Edwarda. 
Jutro* Kaliksta.

Wschód sioiW f— 
Ztxb64 „ g.

5 m. 37 
'6  os. 35

M ETEORO LO G  ILZ&.%

— S p ostrzeżen ia  " u k ład a  M eteorologi-  
c id e g o  U. S  B. i  dn. 12 X. b= r C iśniem s 
średnie w milimetrach 752. "emperatura średnia 
-j-4°C. Opad w m l.metracn 0.5 Wij.tr przewa­
żaj ącv do 12 w cołudLle po!„dnicwy po 12 pół­
nocny. Pochmurno. D eszcz. Maksimum na dobę 
+  6°C . M inim um -M 0 C.

T en d eac1* barom otryesm : spadek ciśnienia, 
później bez zmian.

— Z posiedzenia K om itetu R c bud wy 
Na oneg-lajszem posiedzenia Komitetu R~7.budo-|

""" ' i

I —Z akończenie kursu sp ółdzielczości. W czo­
raj w południe w obecności dowódcy O .K . Ilłg e-  

I nerała Litwinowicza i Innych wojskowych nastą- 
1 piło ,’ amknięcie 4 dniowych kursów spółdziel­
czych sorgz izowanych w celu zapozi auit ofice­
rów i podoficerów z zasadami spółdzielczości. 
Kurs ukoń żyło 25 oficerów i 36 podoficerów.

— Wyjazd D>Cy 6 Bryg. KJ O. P. Dowódca  
6 brygady K. O. P. oułk. Górski wyjechał na in­
spekcje odcinka święci* ńskiego,

— Rejestracja rocznika 1908. 15 b. m. re­
ferat wojskow y Magistratu rozpoczyna rejestrację 
mężczyzn urodzonych w roku 1903.

Z P O L IC JI.

— B ad sn ie  odw ażników . Policja przystą­
piła do sprawdzania, czy będące w użycia odważ­
niki p ^ siłd iją  cechy legalizacyjne.

SPR A W Y  AKADEM ICKIE.
wy postanow iono podzielić posiadane fundusze 
następujące: ra budowę szkeły^dD d ieci żydow­
skich przy ul. S ierakow skiego — 35i' tys. zł., na 
SDÓłdzieln ę budowlrną urzędników Dyrekcji La­
sów  Państw ow ych—220 tys. zł., na spółdzielnię 
budowlaną „Konkordia*—170 tys. zł., na remont 
ło mów zagrożonych—13 tyś. zł. i indywidualnie— 

500 ‘ys zł. Należy zaznaczyć, i e  pow yższa fun­
dusze są udzielane w form ie długoterm inowych  
pożyczek.

— Wilno stara s ię  o  pożyczkę zagraniczną, 
Yobec oficjalnego powiadomienia Magistratu, i e  

Wilno nie figuruje w spisach miast którym będą 
udziel?ne nożyczki wewnętrzne, władze miejskie 
postanowiły poczynić odnośne starania o uzyska­
nie pożyczki zagraniczne;: i to w jak najwiąk- 
szym  cirasłe. Stan bowiem finansów miejskich 
nie pozwą a ne prowadzenie w dotychczasowym  
tempie robót inw estycyjnych w celu zatrudnieuia 
bezrobotnych i doprowad; enia miasta do należy­
tego stanu. W łjdze centralne maja ułatwić pro­
wadzenia petraktacji w tej sprawie.

— O drem ontow anie szpitala św . Jai óba,
Prac* nad odremontowaniem szpitala św. Jakóba i „  , Mei ?.a
dobiegają końca. W da/u 16 b m. urochom iony i ” °*ne nios ..

— „SobóikL**. W sob otę — unia 13 L. m. 
, c dbędzle się w Ognisku . ikademickiern, u1. Wiel- 
; ka 24, — .Sobótka*. — D o tańca przygrywa Trio

Akademickie. Początek zab swy o godz. 10-te wie­
czorem,

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

— Z ebranie cz łon k ów  kasy pożyczkowej 
pracow ników  m iejskich, W obec niedojścia do 
skutku wyznaczo: egc na dzień 7 bm. walnego 
zebrani? członków  krsy oszczędnościoso*pażycz- 
kowej pracowników męskich zebranie to odbędzie 
się  w niedzielą 14 b. m. c  godzinie 12 w południc 
w głów nym  p a w iln ie  Targów Północnych.

— Zarząd Zrzeszenia A systen tów  U. S. B. 
zawiadamia, że  .21* naździernika w niedzielę o 
godzinie 5 po poł. odbędzie s ię  Sali Nr 5 G łów ­
nego Gmachu Uniwersytetu (w ejście z ul. S.-Jań- 
skiej). Durocrne Walne Zebranie.

f Pon ądek dzienny: 1) Sprawozdanie Zarządu 
j za roi 1928, 2) Spra wozdanie Komisji Rewizyjnej.
| 3) Wybory now ego Zarrąiu. 4) Sprawozdań r ze 

Zjazdu D elegatów  Z rzeszeń A systenckich. 5)

zosi arie oddział G inekologiczne-P ołożaiczy. Poz­
woli to  ua odciążenie szp tala żydow skiego, który  
jest przeładowany chorymi.

— O bezp ieczeństw o n a  WUji. Posteru­
nek rzeczny na Wilii będzie funkcjonował rów­
nież i zimą a to w celu utrzymywania berpieczeń, 
stwd prze.azdów po lodzie w czasie odwilży w 
miejscach w tym celu wyznaczonych.

— M leko—w oda. Wczoraj podczas kont- 
-o li jakości mleka u pm ku p n ik ów  stwierdzono  
karygodne dolewanie wody.

SPRA W Y  SZKOLNE.

— Egzam lua d li nanczyciell. Jutro mija 
te rr in  zgłaszanie się  do egeam inów dla nauczy­
ciel-' szkół powszcchuj-th którzy nie ukończyli 
polskiego śrtuniego zakładu naukowego Egzamin 
odbędą e s i : 15 b. m. w lokalu Kuratorju. Ok­
ręgu Szkolnego przy ul. Wolana.

W O JSK O W A .

— Gen. Burhardt-Bukacki w Wilnie. Przy­
był do Wilna w sprawach służbowych b. inspek­
tor Armji Nr. 1 gen. Burhsrdt-Bukack'.

— Wielka loterja  fantowa,. Dnia 14 b. nr 
odbędzie się wielka lotcrja fantowa ea rzecz o- 
chronek Związku Pracy Społecznej K obiet, znaj­
dujących się ua N owych Zabudowaniach i Zwie­
rzyńcu. K

-  L  życia O gniska k c le jo w eg o . W niedzie­
lę dnia 7 b. m. nastąpiło urr rzyste m ro czn e  o -  
twarcie Domu Kolejarza P olsk iego, którą to uro 
czystość zoszczvcilr swoją obecnością p. wojewoda 
Rac tiew icz, J, E. ks. biskup Mich alk iew icz, J. E. 
ks. biskuc Bandurskl, p. starosta iszora, dyrektor 
B:bljoteki Uniwersyteckiej \> Rygiel i P rezes D y­
rekcji kulei p. in i. Steszewsk?

Przy wypełnionej po brzegi, odnow ionej 
sali Ogniska uroczystość zagaił w krótkich s ło ­
wach prezes Ogniska p. inż. Szadziew icz, po­
czerń p. inż. O strow ski w dłuższem  przem ó­
wieniu scharakteryzował dotychczasow ą driałai- 
nośćT  ideolugję Towarzystwa podkreślając wvb\t- 
tne poaarcie al-iem instytucja ts cieszy  się  w 
swojej pracy kulturalno ośw iatowej u władz pań- | 
stw ow ycii, kolejowych 1 sam orządowych i apelu- > 
jąc do obecnych słuoharzy, by i w przyszłości nie 
s z c z ę d z i  dobrej wol- dla budow y państw ow ości 
polskiej na wschodnich rubieżach R zeczypospoli­

tej prr^z krzew ienie kultury i myśli polskiej.
W części koncertowe-' i orkiestra sym foni­

czna i chór Ogniska pod batutą p. C zernierskie- 
go wykonały szereg utworów muzycznych i pie­
śni, z so listów  z sś  w ysfąpili p Plejeirska 1 p 
Worotyński,

U roczystość zakończyła kom edyjka Meyera 
p. t. „Protekcja* odegrana przez zespół amatorski 
Ogniska, >oa reźyserją p. Czernego. Dzień ten 
rozpoczął nowy okres owocnej pracy jaką Ogni­
sko kol jo w e  dokonywa od szrregu lat w za sz- 
nym budvnku przy ul Kolejowej 1°, szerząc s ło ­
w o i naukę polską wśród szerokich m ss kolejo­
wych i okolicznych mieszkańców.

Teatr I nuzyta*
R ED UTA  (na Pohulance).

— D ziś premjera dramatu G. ZapcIs.Jej 
.Tam ten*. Postać Korniłowa kreuje znakomity
nysta  teatru Polskiego w Warszawie r*. Junosza- 

Sępowski. Dalszą obsadę złsnowi?.: St. C hm ie­
lewska., R, Dziewulska, A Ddewulssca, ri Gaiio- 
wts, 1 K ossocka 1. Kunicka, I. Larowska, N. Lc. 
s aa, W. Malinowska, I. M ielęcka, Z. M olińska, E. 
Sriborowa, M. Zarą •Ińska, M W ieiandowa, T. 
i iałkowski, S. Butkiewicz, V/. G s lń sk i, J Klejer, 
K Knobelsnorff, J. Luoicz- Lisow ski, A. 
M ikc-aiewski, M Pili, K. p ągowski, J. Wasilewski, 
L Wołłejtco, W. WybrańsKi, F. Żukowski, K. Vor- 
brodt.

Akt — Restauracja, Akt II — Ares iowania, 
r\kt III.—U generała Horna, Akt IV. — Śledztwo. 
Akt V.—Na Sybir.

Początek punktualnie o godz. 20-ej.
Nieliczne pozostałe bilety do nabycia w 

biurze .O rbis*, l w ieczorem  od gouz. i6  30 w 
kasie ttrtru.

Z e względu na krótki czas pobytu war­
szaw skiego gościa .T am lin*  grany uędzse w nie­
dzielę d w i razy, t. J. o 16-ej (4 ej) i 20-ej (8-ej 
w ieczorem )

T tA T R  POLSKI (sa la  .Lntrila“ ) .

— D ziś graną lęd z ie  po raz drugi doskonała  
kroiochwila M o n c« 'a  .P an  naczelnik, To ja*, 
obfitująca w kapitalne sceny i zabawne sytuacje.

— Przećst* w lenia n ied z ie ln e  w Teatrze 
Polskim . Jutro Teatr P niski czynny będzie trzy 
r*?y ■» g. 3 -lej pp,,—.H ckus-Pokus* — groteska  
H irseheeldt i Flanka, o  g. 5 m. 30 pp.—.P ien iądz  
leży nu ulicy—komedja Bernauera i Oesterreiche- 
ra i wiecz. o  £ 8 m. 30 — .P a n  naczelnik*,.. To 
ja"—krotochwila M oncey‘a.

— K orzeriow ski w T eztrze P olsk im . Zgod­
nie z zapowiedzią, w poniedziałek, 15 b. ro. cdbę- 
■!i się premjera św ietnej komedji J. Korzeniow­
skiego .Stary kawaler*.

W rolach głównych: H. Dunin-Rychlowska 
(Józefow a), Z Molska, 1. Ja:ińska — D elkcw ska  
(pyszne typy sióstr), F. Rychłowski (Major), L. 
D atkowski (Jagnicki) i H. Szletyński Marcin), 
który sntukę tą w yreżyserował. W astiw ienie tej 
komndji poprzedzi prelekcia literacka J. W ierzyń­
skiego.

. R a d l ® .
PROGP \M  STACJI WiLtśNSKISj.

Fala 435 mtr.
SOBOTA, 13 października 1928 r.

11.55— 12.05;Tra-sniisjt z Warszawy: Sygna 
czasu, hejne* z Wieży Marjackiej w Krako.rie 
iraz komunikat lo t i  cto-m eteorologiczny. 14.00: 

Ti -nfm isja z A iii Kolumnowej U. S. B uroczy­
stej Akademji Konwentu Polonia z okazji stulecia.

1. Z ig jjen ie  — Prezes WU. Stow. Filistrów Kor­
poracji Polonia, p. Jerzy Czapski. 2, hym n naro­
dowy wykona Cnór ,E c h o r poa dyr. pruf. Wł. 
Kalinowskiego. 3. Przem ów ienie wygi. J. M. rek­
tor U. S. B. ks. dr Zz. Szlagowski. 4. hym n Kon­
wentu P olon i- ryk. Chó>- .E cho* pod dyr. prof. 
W, Kalinow skiej. 5. Przemówieniu wygłoszą, przed­
stawiciel msg stratu, b. prezta Konwentu Polonia, 
oraz przedstawiciele korporacji! Arconia, Welecja 
i Jagieloojs, przedst. M łodzieży A.tademickiej o- 
raz Stow. Fi! strów Korporacji Polonia. 6. .G aude­
amus igitur’ — wykona Cnóa- .E cho* pod dyr. 
prof. Wf. Kalinowskiego. 15 ^5 — 16 35: Muzyka z 
płyt gramofonowych firmy Józef Wukslera w War­
szaw ie, ul. Marszałkowska 132, jeneralnego 
przedstawicielstwa na polske ang Jakich wytwór­
ni .H is  Master‘s  Woice*. 16.35— 16.55 Odczytanie 
programu dziennego i chrnlka litewska. 16,55 — 
17.10: Komunikaty Zw Kółek i Org. Roln. Ziemi 
Wileńskiej. 17.10—17.35: .Kącik dla p«ń* — p. t._ 
-.Pokłosie ankietowe* — wygł. Ela Bunclerowa- 
17.35—18-i 0: Transmisja z Warszawy. .R ozw ó  
demokiacir w Stanach Zjednocz. Ameryki Półn 
Odi zyt V! i ostało;— wygł. dr. 5t. Waydf. 18.00 — 
1&50: Audycja literccka: ,Ejfeto mnie nie zna* — 
zradjofoni?owa” a kom eaii Al. Hr. Fredry w wy- 
kananiu Zesp. Dram Rozgłoś ii Wileńskiej. 18.50— 
19.85: Odczytauie progr.nmu na .isstępny tydzień. 
19.05 — 19.3 : .Likwidacja Urji* — odczyt 11-gi i 
ostdini z cyklu .U padek (Jnii* wygłosi Walerjan 
Charkiewi-z. 19.30 — 19.55: Tr." smisja z Warsza­
wy. .Radjokronika* wygł. dr. Marjan Stępowski. 
19-55 — 20.10: Sygnał czasu z Warszawy, kotnunl- 
Katy i odczytanie “-ogrzm -i na niedzielę. 20.10— 
20F0: Rozmaitości i muzykę z płyt gram ofono­
wych. 20.30—22.00: Transmisja z Konserwatorium  
W arszawskiego koncertu Kwintetu Paryskiego  
(L erci-ilct, jemrt-harfa, Bas skrzypce, Grant-al- 
tówku, Bc-slme cello. 1. Mozart: Kwartet D-dm  
Nr 28 na flet, skrzypce, altówkę i w iolonczelę
2. Jean Cras: Trio na skrzypce, altówkę i w io­
lonczelę. 2 C, DłbuBsy: Sonata na flet, altówkę  
1 harfę. 4. J. Jangen: Koncert op. 7? na skrzypce, 
fi et, hsrfę, atlówkę 1 w iolonczelę. 22.00 — 23.30. 
Transmisja z Wsrszawy. Komunikaty: P.A.T. poli­
cyjny, sportowy, oraz muzyka taneczna z rest. 
.O aza* w Warszawie.

M uzyka g ram ofonow a.
Na życzenie radiosłuchaczy sobotnia mu­

zyka gramofonowa w radjo przeniesiona została  
z godzin południowych na popołudnio we.

KINA j FILMY.

tem werkmistrz (świetny), nakoniec A. Abel >v; 
Końcowych scer-adi) jako .m ózg  Metropolisu* i 
wreszcie Fiochllch ako jegc syn (najsłabszy z 
nich w szystkich).

Mimo wspomnianych 'isterck rzecz jest 
bezwzględnie warta zobiczenia, jeden z najcie­
kawszych f.lmów ostatnich lat. (sV) «

— O b ław a Wczoraj podczas ob ła1 ty na 
rynkach za*rzymano 9 podejrzar ch osobników, 
kręcących się wśród kupującej publiczności

— Przyszła kryska na Matyska. 11 b. rn 
zostać zatrzymany o godz. 16 zaw odowy złodziej 
Jan Bielunas, zam. przy ul. Połoclriej 4, który u- 
siłow ał okraść strych domu Nr. 19 przy ul. Wiel­
kiej.

— 5 cło m iesięczny ?,Wacio“ . 11 b. m. o- 
fk o ło  domu Nr 6 przy z. Hernardyfiskim znalezio­

no podrzutka płci ne.skiej w wieku ok o ło  5 m es. 
przy którym była kartKa z napisem .W acio*. 
Podrzutka um ieszczono w żłobku i>. Marji.

— /b i e g ł  um yfłow o-cn ory . Marja EraoJ 
zowska, Kańska 24, w dn u II bra. zatreldow iła- 
że krewny jej Michał B .zozow skI umusłow o cho, 
ry, zam tam te w dniu 3 b. m. w yszedł z domu i 
dotychcj as nie powrócił.

— Z łem u ła  ręka w czasie wsiadan a do  
autobusu. Onegdai N idzieja Zajączkowska, zam. 
w Trokach przy ul. Wileńskiej 16, zameldowała, 
że w dniu 2 b. m. w rrasie wsiadania do autobu­
su wskutek oberwania się schodka, upadła na 
bruk, dornając złamania prawej ręk*. Wypadek 
m'al miejsce na rogu ul. P iłsudskiego ' i  N ow o­
gródzkiej przy przystanku autobusowam.

— Hallo! p. W iktor n ,a s i łę  11 bm. za u- 
rządzanie awamur został zatrzymany i dop.ow a- 
wadzony do VI Komisariatu WMktor W ojciulewicz 
zam. w demu noclegowym przy ul. Połockiej 4. 
W komisariacie W ojciulewicz kopnął nrgą w 
brzuch st. poster. P. P. oraz usiłow ał uderzyć te ­
goż ławką. Następnie poprzewraca: sprzęty i wyr­
wał drzwi aresztu % zawiasów. W ojciulewicza o- 
bezwładniono i osadzono w areszcie.

I Ś lin /.

M e t r o p o l i s .
P i c c a d i 11 y.

B yło to  już ruz \ f  Wilnie, ale dość aawuo 
tem u i warto ten film przyp-jmnijć wileńskiej 
publiczności. Mało jest w całej produkcji 'rintma- 
.ogrriicznej tak doskonałych t r c h n i : z I e 
dzi;ł. Prcy błachości scenarjusza kolosalne bo­
gactwo efektów  o  bardzo silpej ekspresji i nie- 

razitelnej teclyjiee zdjęć, które często  stoją na 
bardzo wysokim poziom ie artystycznym

Równie św ietna re iy ser ji jeśli idzie o  o- 
perowanie masami e ty  grupami tylko, łaje często  
obrazy wręcz kapitaJne, co pozwala _ laczyć jej 
niektóre stylow e niedociągnięcia, niektóre nieuda­
ne efekty, czy naiwności si enarjuszą bardzo po 
niewieściem u iklejonego. Nie pom ogło mu to, i.r 
autorka jego jest żoną reżysera filmu, nie stał 
się przei 1 3 b irdziej kon i»kwentny. Brak tego  
szczególn ie jaskrawe yystępuje w epilogu

Z wykonawców najlepsi są: R u d o i f K l e i n  
R o g g e  jako wynalazca. E r y g i 11 a H e 1 m; po­

Spraw a zabójstw a Lipnickiego.
W swoim czasie Wileński Sąd Okręgowy 

rozoatrzeniu sprawy Piotr* Pulygi ofkarźonego o  
zatrordows nic właściciela folwarku pod N ow o­
gródkiem — Lip«ick!ego uzneł jo w inn yłi zabójst- 
- a i skazał ra 12 l i t  c. w. >kaz?ny niezadow o­
lony z wyroku z łoży ł apelację a jednocześnie ro­
dzina skazanego poczyniła pewne kroki w celu  
przedstawieni dow odo - niewinności. Po złożeniu  
tych dew odów  urzędowi piokuratorskiiam" w ca- 
łitj sprawie nastąpił sensacyjny zwrot. Jako po- 
dejr-snego o zabójstwo aresztsw ano syna Lipni­
ckiego .  sprawę apelacyjną Bułygi oaroczono do 
całkow itego rezpoznauia całej , sprawy. Lipnic­
ki sądzony w NowogrodKu znsta* uznany winnym 
ojcobójsTwa \ skazany n_ 15 lat ciężkiego w ię­
zienia. W ten sposób dwie c-sooy w różnych są ­
dach zostały skazane za to sam e przes ępsiwc 
O stateczn.e ob ie  rozprawy połącz* ne w jedną 
zna'azły s ię  wczoraj w tutejszym Sąazit Apela­
cyjnym, który po stcz  igólov eni zbtdam u cało- 
Kazł *łtu spraw;' i po w ysłuchtuiu świadków w y­
dał wyrok uniewm iająćy u ip ilck iegc  w stosunku  
zaś do Bułygi uchylił w :rok Sądu O kręgow ego i 
uznając go ainnym zabójstwa skazał na C ist c ię ż ­
kiego więzienia zaliczając na poczet te] kary pół­
ton  roku aresztu prewencyjnego.

Mlwjstf Kinematograf

Kiltirtlni-uii. Iitim
SALA MIEJSKA 
(O sirchraw ska 5)

Od dnia 12 do 17 października 1928 r.

.Faworyta Rotszylda"
włącznie będą wyświetlane fjlmy

Nsjnowize arcydzieło reiysera 
t$m  a /  ■ /■ .« .*  7 4 % ;L O /* y A V ( .U  FR. CELNIKA podług p o w ie ś c i
GEORGE SAND w 12 aktach. W rolach głównych: LYaM ARA i HA ?RY LICDTKE. 
Orkiestrą pod dyr. p Wł. Szczepańskiego. Kasa^czyąna od g1 3.30. Początek seansów  od  g. 4-ej-

Następny programi .O B k u ŃCA Zł III łD U “ .

8ISZ S SrXZi)<30E3i<32. S>(3BCS><5XS><aXS>&3

AKUMULATORY r8
^  anodowe, katodowe, st mochodowe i inne ży- S /a  
o  wotna, trwate, efestowne i dlatego tanie. Kwas -pB 
^  siarkowy i części do ahuimilstorów. £ 6

KINO -TEATR

„DEMOS"
Wileńska 38.

Keko'dowy sukces. Rewelacja filmowit. Najnowsze i najlepsze arcydzieło genialnego 
CONRADA j EJDTA, który wszystkich oczarował, wzruszył i zadziwił w dramacie

miM«n. Mężczyzna z przeszłością 2“
rza-potępieńca. Cud charskleryzacif. Maska C:-VEJDTA przechodzi tu wszystkie fzzy mąk, 
upadków i wzlotów. Nauzwvc7a.r3 treść. Seansy u go i t  4, 6. 8 i 10.15.

Lekarze

UJ

c ?
UJ

ŁADOWANIE I
FACHOWO.

n a p r a w ą

TANIO. 3313

\  ̂Zakłady flkumulaturowe i EleMroteGhnlGzne r |
— _  W ilno, Szopena 8

(p rzy  dw orcu) $  
®&3tjS><&ltt&Xa<&Z&<3ZC&<S9C&<Sa^<Z^S><SXSi!E3GB>

M ICHAŁ GIRD A

K I N O

t t

t i

Mickiewicza 22.

Kino

Dzis zachwycający film, który ilustruje nam hulaszcza życie wytwornego Króla elegancji
i dobrych t l f p l r n  y  u  (A Gentleman c /'M*)
manier p. t. mJ Ł TI I . . 4 I I O C S J I  £* “ C l i  j  Ł tA  bohater filmu i niezastą­
piony ariysta ĄDOLPHE MENJOU. Jego dystynkcja, sDokój, nienaganna etykieta j iro­
niczny uśmiech zjednały mu mi*jony wielbicieli 1 wielbicielek. Nadprogram: wesoła kome­
dja w 2 iktach Początek o g. 4-ej, e s t  10 25. Prsśe-partC it i bilety honorowe w doiu 

__________________________preirjery  i w dni świąteczne nieważne. ______________________

Dziś film przekraczając/ naj- ('* 12 ak t) . Korona arcydzieł sztu-
bujniejszą wyobraźnie ludzką * I C H  U | J U I 1 3  ki filmowej. Najpotężniejszy z mo- 
numentaljycii superfilmów produkcji świstorvej koncernu „UEA“. Realizował Fryderyk Lang 
(twórca „Nibelungów"). Główna roię Kobiecą odtwarza najnowsza rewelacja aktorstwa fil­
mowego BRYGIDA HELM. Wykonawcy ról męskich: Alfred Abel, Rudolf Klejn Rogge, 
Gustaw Frol.ch. W ymowre cyfry: Zdjęcia trwały 2 lata.-8 artystów w rolach głÓ wn.. 750— 
w m n!ejszych, 25 000 sutvstów , 11.000 statystek, 750 dzieci, 100 murzynów, 25 Chińczy­

ków. Ogólny kc.s.t wykonania filma 2 500.000 'lolar. Ceny nie podwyższone. 3365 
Wkrótce pieuys.y r a t  W W inie .SZ C Z A PA  NA CARSKIM BALU* PRZYGODY żołnierza Schwejka w nie­
woli rosyjskiej. Zakulisowe życie dweru Ca-a Mikołaja II w czasie wojny Biorą udział: Car M‘kołaj, Carew- 
____________________"a RaspuBr I Cir^k* kamarylle.

Wielka 42

PLASTYKA 1 BALET
Anety Llejzer-Kapł&n

W niedzielę 14 psźdzlernika o 4-ej god*. pop. otwarcie

studjuin wszystkich azleclnnych grup.
W poniedziałek 15 października o goaz. 4 pop. otwarcie

srudjurti wszystkich grup dla dorosłych.
Adres: Wil*ń$ka U  m. 1, teltf. O40.

czysty, nod gwarancją lipco­
wy, deserowy i cla celów 
kuracyjnych, własnycn pa­
siek w blaszankach 5 kg.— 
16.30 iL , 10 kg — 32 zł., 
20 kg —61 zl wraz z bla- 
stattka i opłata pccuow ą 
wysyła za pobraniem „PA 
TOKA‘f Kupctyńcr, poczta 
Denysów, wojew. Tarnc- 
polskie. 3 397

P f a n j n a
do wynajęcia. Repe-acja I 
stroienie. Ul. Micklewicss 
2 4 -  9  F s t k o . _ _ _ _ _ _ _  3157

Spr^daie sie
L O M U S O i m

DOKTÓR MEDYCYNY

i

© satapcjacB"” jS w ^ a ra  !®ars>®ac&^>Łe i nataar-ssjo

z 15-to letniego aebu styl 
„Modern* według najnow­
szego modelu francuskiego 
artysty-malarza. 3400-1

SPRZEDAŻ na RATY
W j t u  Ateliear DamsfeStl; USmiaw i  m. sbuoh nr. i^.R am ®rP rM r

KINO
LUX"
Mickiewicza 11.

Dziś dawno oczekiwany suuerszlsgler 1 Nowa kop ja! M onumentalne arcydzieło filmowe 
przewyzszpjące swą doskonałością cały dotychczasowy dobytek produkcji filmowej

KUR JER CARSKI ’ p. t. Michel SKogoff.
M roli głównej Ill/jlN !J|f177IirHI j ulubienica publiczności prześliczny NATALJA
Wirtuo* ;k , au r lł l l  iIIUlŁUIIII KOWANI* O i GAJDAROW. p ;a młoi Jeży dozwclbn

K I N O Dziśl W 8-mą ROCZNICĘ WYZWOLENIA WILNA!
Z krwawych walk O WOLNOŚĆ i NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI *

M OGIŁA N IEZN A N EG O  ŻO ŁN IER ZA
M ouunentaD e arcydzieło w 15 akt. w rolach tytułowych MARJA MALICKA, WŁADY­
SŁAW W nLTER i MARJA GORCZYŃSKA. U w a g a :  Honorowe bilety i jednorazowe 
________________ karły \ ^tępu -ile- aźne aż do o d w o łin /a . DYREKCJA._____________3367

a  ? iz y  1 -w ie  „FC M G C  p RACY“  Wilno, S u h oc/ 19,
O Tel. 198, pod kierownictwem pierwszorzędnej artystki Pj 
81 i krojczym znanych firm paryskich.
u  Co tydzień  otrzymuje się m ode.e i rysunki znakomitych
H paryskich artystów mód @
rn Obstalunki przyjmuje się na nóita, kostjum y, suknie /■„
H wizytowe i fc low e. u
W Urzędniczkom i nauczycielkom rabat i na raty. §

j§ W ilno, Snboc* 19. T eł. 198 3399-1 fi
H Przyjęcie obstalunków od 11 do 3-ej. §
w®ac®<ac^?2 a a c s i i r  a . ŁŁa>@sea<aaG5>

P o t r z e b n a

i t a b !  WEDeryciBE 1 M m i.
Elektrolernpja, diatermja, 

słońce górskie.

M a c k i e w i c z a  1 2
róg Tatarskiej. 

Przyimu.e 9—2 f 5—7. 2071

Ddinzliln
chor. skórne, weneryczne, 

syfilis i moczopłciowe.
Mickiewicza 28 m. 5

P"zyjmuje od 9— I i 4—8.
330-4.

DOKTÓRmmi
Choroby weneryczne, syfi 

lis i skórne.
W ie lk a  21.

Od 9 - M 3 - 8 .  (Talef. 9 2 J)

do zakładu fm jtrsk iego . 
Dowtedzicć się w A dnr- 
n.stra ji „Kurjefa Wileń­
skiego*. 1

K i N O

EDEN
Wielka 36

D i:ś! D ługo o^zrkiw. ,i”  pr.iez całe Vilno film! Poraź pierwszy w Wilnie 1 UWAGA: Ważne dla 
bywalców .M IEJSKIEGO KINA*. Wszyscy, którzy oglądali i-szą  serję w  Miejskim kinie, mają 
sp osob ność cg ląd -ć zakończenie (2-gą serjęt, którą dem onstrujem y m onopolow o. 2 ga i ostatnia  
serja (z sk o ń czen itł w id k iego  znakom itegc ii/mu B EL FE G O S. W IDM O LUWRU denlunstrule się

tytułem: M l L E i j j f t J O T ! /  C E S A l K Z O ^ ) l ^ E J  sensacyjno-detek- 
t: v„y w t »nt. Ąr’ rolach głów nych .. .n e  Nawarre i Elmirę Vantier. Ceny n iep o d w y ższo n e .

D OM  drewniany
o 6 pokojach na przedmie­
ściu sprzedamy za 3J)C£0do- 

larów. 33o5 
! Dom H.-K „ZACHĘTA* 
M ickiewicza 1, teł. 9-05.

książkę wojskową, 
wyd. przez P.K.U. 

Lida na Imię Jsna Terpi- 
gorowa, reesnik 1888, u- 
rjie^sżnia się 3396 3

O szczędności, renty, 
k a p i t a ły  lokujemy naj­
pewniej u osób odpow ie­

dzialnych i majętnych.
W ileńskie B iuro 

K om iscw o-H andlow e 
Mickiewicza 21 tel. isz

3322 0
IXS£>0(K3£>C0<3Ŝ „ 5S>00«^>0

Kino Kolejowe
„O gnisko"

(obok dworca 
kolejowego)

Dziś 1 dni następnych I s^etężns ¥ „  A  I M I ł 1 (*ycfow* Pa*
arcydziełr, wszechświatowej słiv rj  J  I I * r f 5 ' J a J l  ja e) wielbi
?spćłczesuy dramat erotyetay w 10 aktach według znanej powieści Feliksa Fiszera.

W rolach głównych IGO SYM (polski WałenUno), NINA VAUNA i VERa  ŚALROTTI. p j^ tz  D.O.K. III za Nr 37 
Wspaaiałe dekoracja, eleganckie dancjngf, b?jeczne toalety. Początek o godz. 6-ej pon. z roku 1923, unieważnia się. 
W niedziele I ś»ięta o  godz. 4-tej pop. Ceny miejsc zwykłe. 3 385

im m  b W ? nr -
,mię Por. Łazarewicza Jana

3393

j. a n u h
ma do sprzedania 

WILLE, PENSJONATY 
j P A R C L L E .

Jutu Mitingu'
p rzy}m u ie  

na na]bardziej 
dogodnych 
warunkach

ADMINISTRACJA 
„Kurjera Wileńskiego" 

Jagiellońska 3. 
od 9—3 ppoł. i 1—9 wiecz

CHOROBY WENERYCZ 
NE 3 SKÓRNE, Przyjraaft 

9 - 1 2  i 4—8.
Mlcisiewicza 4.
tok 1090. W.Z.P. 39 2069

Akuszerid■

Akuszerka

przyjmttje od 9 raso  do 7 v . 
ul Ad, Mickiewicza 30 r» 4, 
W Za.. Nr 309* ■ 2152
o h  ' d M m a w

Popierajcie 
Ligę Morską i Rzeczną

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3. Tel. 99. Czynna od godz. 9—3 ppo.. N aczelny redaktor przyjmuje od 2—3 ppoł. R ea k to r  cziału gospodarczego prz; jmujt oc godz. 6 do 7 wiecz. we wtork i piątki. RęKopisów Redakcja nie zwr.ca,
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